
W rok po
Październiku 1956

RZĄDZENIE krajem wymaga. aby klasa robotnicza 
I masy pracujące darzyły kredytem zaufania swych 
przedstawicieli dzierżących ster władzy państwo- 

wej" — mówił rok temu na pamiętnym VIII Henum Wła­
dysław Gomułka. Była to chwila, w której decydowało się, 
czy partia znajdzie doić siły, by oprzeć swoje stosunki z kla­
są robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy w Polsce na zaufa 
niu. Była to chwila, w' której trzeba było powiedzieć naro­
dowi całą prawdę o stanie państwa, jego gospodarce, o błę­
dach I to ciężkich błędach. Trzeba było zerwać z prak­
tykami łamania praworządności, potępić metody zastępo­
wania oddziaływania politycznego przez przemoc i wejście 
na nową drogę budowy socjalizmu w sposób doskonały, 
w sposób bardziej odpowiadający naszym warunkom. Trze­
ba było się zdecydować na zmiany glebokie, zmiany w sy­
stemie władzy' ludowej, w metodach zarządzania przemy­
słem, w polityce rolnej, kulturalnej. Było już bowiem 
późno.

Od partii, od wskrzeszenia jej rewolucyjnej gotowości 
przewodzenia masom zależało, czy grozi nam orgia chaosu 
i niebezpieczeństwo walk bratobójczych, które w innych 
nieco warunkach zmaterializowało się na ulicach Buda­
pesztu. Od stanowiska partii zależało czy podniesiemy sztan­
dar socjalizmu wysoko, tak jak tego wymaga najlepiej zro­
zumiany interes narodowy. Bo też. w istocie rzeczy waży­
ły się wówczas losy narodu.

Dziś, w rok po naszym Październiku, nie czas na odtwa­
rzanie w patetycznych słowach ówczesnych nastrojów. 
Czas na obliczenie się z samym sobą, i na polityczną re­
fleksję. hy odpowiedzieć pa pytanie, w jakim punkcie rea­
lizacji VIII Plenum Jesteśmy, w jakich warunkach pracnje- 
my, czego zaniedbaliśmy, co możemy sobie wyrzucać, a w 
czym postąpiliśmy chwalebnie.

Październik — w rozumieniu najszerszych rzesz obywa­
teli — to suwerenność i demokracja dla klasy robotniczej 
i mas pracujących. Listopadowe porozumienie ze Związ­
kiem Radzieckim, zawęzlania się współpracy politycznej 
I gospodarczej z krajami demokracji ludowej, ożywione 
1 serdeczne stosunki z Chinami I.udowymi, wzajemne zro­
zumienie z Jugosławią — wszystko to sprawia, że powstały 
możliwości zwiększenia ciężaru gatunkowego naszej ojczy­
zny, w' świecie a przede wszystkim w obozie socjalizmu. 
I — powiedzmy sobie skromnie — powstały po temu wa­
runki. Miejsce tego czy Innego państwa w święcie zależ­
ne jest przecież od wyników osiąganych w gospodarce od 
stabilizacji politycznej, od promieniowania jego kultury 
l nauki, od poczucia godności narodowej obywateli.

Od roku wśród zainteresowania całego świata najbardziej 
aktywne politycznie siły socjalistyczne naszego kraju sta­
rają się wcielić program Października w realne kształty. 
IV nowych warunkach, w’ warunkach większych wolności 
obywatelskich przeprowadza się żmudną pracę przeobraże­
nia naszego modelu gospodarczego. Nic jest to tylko trud 
teoretyków. Zmęczone wyrzeczeniami, jakich żądano 
w okresie G-latkl, masy pracujące pćźekiwały szybkiej po­
prawy warunków swego bytu. Państwo i partia zrobiły 
eź w tym celu wszystko, a nawet więcej, aniżeli było to 
iopuszczalne z punktu widzenia pokrycia towarowego, a 
przecież właśnie w tym pokryciu towarowym tkwi granica 
Możliwości zwiększania funduszów płac. Dziś kierownictwo 
partii i rządu mówi jasno: jesteśmy w tej chwili na gra­
nicy — więcej nie można zrobić bez zwiększenia produkcji. 
I zwraca się do rzesz robotników i pracowników z apelem, 
dalsza poprawa stopy życiowej zależy od waszej prac?. 
Przekroczenie planów produkcyjnych jest możliwe, bo plany 
te są zaniżone. Teraz wszystko w waszych rękach.

I tu odbywa się próba trwałości naszej demokracji. Rzecz 
toczy się wokół problemu upowszechnienia dyscypliny spo­
łecznej i zwiększenia w. ciłku produkcyjnego w warunkach 
demokracji, bez adr ' Ltracyjnego nacisku, w warunkach 
upowszechnienia wśród milionowych rzesz robotniczych zro­
zumienia, że zmiany modelu gospodarczego, rozszerzenie 
uprawnie., przedsiębiorstw — to praca, która trwa dziś, 
trwać będzie jutro i pojutrze, gdyż, wymaga Czasu i nie­
ustannego sprawdzania. Natomiast zwiększenia wysiłku pro­
dukcyjnego wymaga kraj, wymaga życiowy interes każdego 
z nas już dziś. Jak wykazało doświadczenie minionego roku, 
świadomość tej prawdy drąży sobie drogi w skali społecz­
nej powoli, często niepokojąco powoli. Wszak nie bez po­
wodu rozmiary absencji w pracy, wypadki kradzieży w za­
kładach pracy, nagminna plaga pijaństwa stały się troską 
kierownictwa. Sprawą gardłową jest aktywne przeciwdzia­
łanie tym złym zjawiskom i uzyskiwanie eo rychlej lep­
szych wyników w produkcji. Trzeba to zrozumieć, zwła­
szcza dziś, kiedy kraj potrzebuje jak najwięcej spokoju: 
kto zechce. co gorsze, pójść na -przełaj i na przykład wy­
biera strajk, jako wyraz swych żądań, szkodzi sobie, szko­
dzi sprawie socjalistycznej demokracji.

Trudną szkołę demokracji, a wiec szkołę kształcenia 
świadomości społecznej, szkołę realistycznego myślenia po­
litycznego przechodzi każdy gdziekolwiek pracuje. Po Paź­
dzierniku chyba nie było 1 nie ma hasła bardziej popular­
nego niż rozszerzenie swobód obywatelskich. Ale też ze 
swobód tych, zwłaszcza po latach 1949—1953, trzeba nam 
znowu nauczyć się korzystać. W trudnej sytuacji, jaką otrzy­
maliśmy w spadku po minionym okresie, ani przez chwilę 
zapomnieć nie można, że swobody obywatelskie w naszym 
kraju mają służyć silom socjalistycznym. A więc wolność 
zrzeszania się nie może być parawanem dla organizowania 
się aktywnych w latach 1945—48 watażków podziemia. Nie- 
właściwym również sposobem korzystania z wolności słowa 
jest próba rehabilitowania, np. przysięgłego wroga demo­
kracji, wręcz faszystę — pułkownika Becka. Niewłaściwym 
sposobem korzystania z wolności zgromadzeń jest zwóły-i 
wanle. lekkomyślnie, bez przemyślenia ewentualnych skul-1 
ków. nielegalnych wieców, z pominięciem innych dostępnych 
dróg wyrażania swoich opinii władzom państwowym czy 
partyjnym. To prawda, że po Październiku nastąpiła zu­
pełna zmiana atmosfery politycznej. Jest to jednym z naj­
większych osiągnięć Października, że ludzie podnieśli głowy. ] 
zaczerpnęli powietrza wolności. Trzeba z tej wolności ko­
rzystać rozumnie, w imię utrwalania coraz szerszej demo­
kracji.

Jednym z najcięższych, n zarazem najpilniejszych zadań 
politycznych, jakie dzlf rozwiązać musimy, jest umocnienie 
partii, doprowadzenie do jej rzeczywistej — nic w dekla­
racjach, lecz w praktyce — konsolidacji. Temu problemowi 
poświęciło już wiele uwagi IN Plenum KC PZPR. Kierow­
nictwo partii wyróżniło dwie najpoważniejsze przeszkody 
na drodz.ę do tej konsolidacji. Po pierwsza — tendencje

(Dokończenie na str. X)

Podjęto decyzję 
o dużym znaczeniu
Obrady Polsko-Czechosłowackiego 
Kom. Współpracy Gospodarczej 

zostały zakończone
W dniach od 14 do 18 bm. 

odbyło się w Warszawie pierw­
sze posiedzenie Polsko-Czecho 
słowackiego Komitetu Wspólpra 
cy Gospodarczej, powołanego

Nowa arteria 
komunikacyjna
Warszawy

na podstawie porozumienia rzą­
du Rzeczypospolitej Ludowej t 
Republiki Czechosłowackiej w 
maju br., dla rozwiązania 
wspólnych zagadnień gospodar­
czych ważnych dla rozwoju obu 
krajów.

Delegacje obu krajów pod 
przewodnictwem: wiceprezesa 
Kady Ministrów Piotra Jarosze

(Dokończenie na str. 2)

Hallo! Tu
»Szczęśliwa Fała«

„Szezęillwa Fala" zawiadamia, 
że kolejne 2S ciągnienie gry od­
będzie się w nadchodzący ńledzle 
lę dnia 20 bm w przerwie meczu 
piłkarskiego „Sokół" Karlino — 
„Bałtyk" Koszalin. Początek me­
czu o godz. 15 00

Trwają prace przy budowle dal 
szych odcinków Trasy Północ- 
Południe. Na Żoliborzu, ulica 
Stołeczna między Aleja Woj 
ska Polskiego a ulicą Słowac­
kiego do końca bieżącego •ti­
ku brdzie całkowicie ukończo 
na Obecnie układane są na 
tym odcinku tory tramwajo 
we.

Na zdjęciu: układanie 1 mon 
taż torów tramwajowych na 
ulicy Stołecznej.

CAF — fot Dąbrowteckl

fli wielkich budowach socjalizmu

III wielki piec 
Huty im. Lenina

W Rurle Im I.enina trwają 
prace przy budowie III wiel­
kiego pieca, który rozpocznie 
produkcję w maju przyszłego 
roku Uruchomienie nowego 
1 360 tonowego pieca posiada 
ogromne znaczenie dla realiza 
cji zadań hutnictwa 1 zwią^a 
nych z nim gałęzi gospodarki 
narodowe} w następnych la­
tach 5 łatki

Na zdjęciu: hudowa pieca.
CAF — fot Link

Plenum KM 
w Koszalinie

Dnia 15 bm. odbyło się ple­
num Komitetu Miejskiego PZPR 
w Koszalinie. Po przcanalizow* 
niu sytuacji w dziedzinie pracy 
propagandowo-ideologicznej w 
miejskiej organizacji partyjnej, 
plenum powzięło kitka ważnych 
uchwal natury organizacyjnej.

(Dokończenie na str. 2)

Rządowa delegacja
kulturalna Jugosławii

przybyła do Polski
18 bm. w godzinach porań- ; 

nych przybyła do Wrrsząwy j 
rządowa delegacja kulltirnina 
Federacyjnej Ludowej Repu-' 
bl:kt Jugosławii w składzie: 
przewodniczący delegacji — 
członek Związkowej Rady Wy i 
konawczej FLRJ — Krstc' 
Crvenkowski. sekretarz gene­
ralny Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą — | 
Ivo Froi, sekretarz Rady Kul- : 
lury Chorwacji — Anica Ma- 
gasic, sekretarz generalny 
Związku Literatów Jugoslo- I 
wiańskich — Aleksander Vu- ! 
co i naczelny redaktor pisma I 
..SODOBNOST" z Lubiany — ' 
Drago Sega.

Gości powitali na Dworcu Głów 
nym przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztuki z min. Karolem 
Kurs lukiem. dyrektor Departa 
mentu Prasy I Informacji MSZ — 
U Poleszcz.uk oraz sekretarz Za­
rządu Głównego Zw Literatów 
Polskich — ,| M Glsgea.

Obecny byl ambasador Jugoela-

(Dokończenie na str. 2)

rwlDZlEKNią

19
Pietra

P1HM zapowiada na dzU: 
na ogól pogodni* I »i'O 
cne cieplej — ’«i ra
południu sraju, g^de fomnnra 
tura tnaksvma1na morę dnjV 
do U »t. Oczywiście nie wsie 
dzia Cedzi*

19 PAŹDZIERNIK 1957 — POLSKA

- Po­
móżcie 
zrzucić 

ten 
bagaż.

Szyb­
ciej 

poje- 
dziemy 
dalej!

Uf TYM roku zanotowano 
w całun kraju 551 wy­

padki spowodowane eksb'o- 
zią materiałów wybui.hoteyih 
pozostawionych td oż-esfe 
działaa wo;en’tych

W' naszudi województwie 
zanotowano 45 wypadków 
Ofiarami są przeważnie dzie­
ci. W' zwąckii z tym nale­
żałoby we wszystkich szko­
łach przeprowadzić akcie u- 
Świadamia-ycą o niebezpie­
czeństw manipulowan 
muter talami wybuchowymi i 
zbierania złomu w rejonach 
zakazanych przez odpowie­
dnie władze wojskowe.

ZAWODNIK Z KATOWIC 
JADĄC NA RAID 
DO KOSZALINA ULEGL 
ŚMIERTELNEMU 
WYPADKOWI

Start do walki 
o tytuł 
patrolowego 
mistrza Polski 
rozpoczęły!

Wczoraj do sekularlgiu rai- 
du napłynęły dalsze zgłoszenia 
zawodników. Ząbkowice Śląskie 
zgłosiły trzech zawodników w 
'Dokończenie na atr. zj



Z prac
Zarządu Okręgu 
Zw. Inwalidów 
Wojennych 
w Koszalinie

Ostatnio odbyło się w Ko­
szalinie plenarne posiedzenie 
Zarządu Okręgu Związku In­
walidów Wojennych, poświę­
cone omówieniu dotychczaso­
wej działalności Związku.

■Tak wynika a informacji złoto- 
MJ na plenum, Związek w ciągu 
niespełna llclu miesięcy tj. od 
chwtn Jegó reaktywowania, zorga 
■tzowal we wszystkich powlatacn 
swe oddziały, skupiając blisko 3 
tys. członków,

W sprawach organizacyjnych 
Plenum podjęto uchwalę o powo 
Hnlu do tycia komisji ekonomtcz 
"ej | socjalno-bytowej przy ZO 
oraz wybrało swych stałych dete 
tatów do komisji inwalidztwa 1 
zatrudnienia Istniejącej przy 
WRN.

W ZSRR 
rozpoczęto budowę 
dwóch wielkich 

elektrowni
większych niż siłownie 

amerykańskie, które znaiduia się 
w sferze projektów

WASZYNGTON. Senator Al- 
bert Gore (demokrata ze stanu 
Tennessee), który w tych dniach

Pinay przedstawił
swój program 

Zgromadzeniu Narodowemu
PARYŻ. Kolejny kandydat 

na premiera Francji Antoine 
Pinay przedstawił w piątek 
na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego program przyszłe 
go rządu w razie uzyskania 
przezeń inwestytury.

Na czoło swych postulatów Pi­
nay — który miałby piastować w 
przyszłym rządzie również stano­
wiska ministra spraw zagranicz­
nych I ministra finansów — wy­
sunął sprawę zmiany konstytucji. 
Pinay dowodził, te rząd powinien 
bvó upoważniony do rozwiązania 
Zgromadzenia Narodowego po 18 
miesiącach kadencji Zgromadze­
nia o ile by w ciągu tego okresu 
dwukrotnie miało miejsce obalę 
nie rządów zwykłą — a nie jak 
dotychczas absolutną — większos 
cią głosów. Przy takiej zmianie 
konstytucji glosowanie nad kwe­
stią zaufania przesądzałoby nie 
tylko o losach rządu, lecz rów­
nież o losach Zgromadzenia Naro 
dowego.

Pinay zapowiedział tak-że, że Je 
SU Zgromadzenie Narodowe w 
ciągu najbliższych 6 miesięcy nie 
zajmie śię sprawą ordynacji wy­
borczej, Jego rząd wystąpi z Ini­
cjatywą w tym kierunku 1 zgłosi 
riólany tego rodzaju, bv zapew­
niły utworzenie większości rządo 
wej.

Uzupełnienie
DO LCHWALY CENTRALNEJ 
KOMISJI KONTROLI 
PARTYJNEJ U7 SPRAWIE 
CZLONKOW PARTU 
PRACUJĄCYCH IF ZESPOLE 

,Pn prostu'
* 1 <’nłralna Komisja Kontroli 
Partyjnej postanowiła „wy­
kluczyć z partii Romana Zi- 
manda za odejście od ideo­
logii socjalistycznej i udział 
w grupowej walce z linią 
partii”.

Ze świata

Epidemia
grypy
rozszerza się

BELGRAD. Epidemia grypy, jaka 
panuje w Jugosławii stała przy 
czy /iq zgonu 20 njieszkańcuw tego 
kroju, Od początku epidemii do chwi 
li obecnej w Jugosławii zanotowano 
ponad 100 tys. wypadków grypy,

PRAGA. Z powodu grypy zostały 
odwołane w Czechosłowacji wszyst- 
kie imprezy sportowe. W niektórych 
miastach zamknięto kina i łokcie 
rozrywkowe. 

♦ * •
NOWY JORK. Amerykańsko slutba 

sdrowia podała do wiadomości, te od 
czrrwra Er. zanotowano w USA 
1 637 000 wypadków gryny azjatyckiel.* * *

GENEWA. Jak donoszą s Berna, w 
ciągu ubiegłego tygodnia ilość wv« 
podków zachorowań na grypa w Szwaj 
caril wzrosła z 15 700 do 25 600, 

et * *
PARYŻ. W Hiszpanii enldemia an'- 

pv ogarnęła cały kroi. Chorufe okuło 
1/B culef ludności. W Madrycie zam­
knięto szereg szkół.

Jetll chodzi o politykę gospo­
darczą Pinay oświadczył, że rząd 
jego postawi sobie za cel zwal­
czanie inflacji 1 zmniejszenie 
259-millardowego deficytu, by do­
prowadzić do zrównoważenia bud 
zetu w 1939 r. Wystąpi! on przeciw 
ko „przerostom w świadczeniach 
socjalnych". Mówił też o konlecz 
ności zwiększenia eksportu fran­
cuskiego.

Pragnąc pozyskać poparcie 
chłopstwa francuskiego, Pinay 
zapowiadał subsydiowanie ekspor 
tu artykułów rolnych. Jak wia­
domo, niezadowolenie chłopstwa 
było w dużej mierze przyczyną 
upadku rządu Bourges-Maunoury.

Reasumuiac swói nroeram 
gospodarczy Pinay powiedział: 
„Kraj nie powinien konsumo­
wać więcej niż produkuje ani 
też wydawać więcej niż wyno 
sza jego dochody".

Pinay podkreślił również 
potrzebę zreorganizowania 
struktury armii i pewnej de­
centralizacji administracji.

W dziedzinie polityki za­
granicznej Pinay zadeklaro­
wał się jako zwolennik soli­
darności atlantyckiej.

W stosunku do Algeru Pi­
nay zapowiedział kontynuowa 
nie dotychczasowej polityki.

Kandydat na premiera o- 
świadczył, że ci, którzy żarnie 
rzają udzielić mu inwestytu­
ry, powinni zdać sobie spra­
wę, że jest to z ich strony zo 
bowiązaniem do udzielenia 
mu pełnomocnictw socjalnych 
nazajutrz po inwestyturze.

Jak podkreślają agencje ża- 
chodnie. przemówienie nrogra 
mowę Pinay‘a było oklaskiwa 
ne przez poujadystów i inne 
ugrupowania prawicowe c iz 
przez część centrum.

Po przemówieniu Pinay'a za 
rządzono przerwę w obradach 
Zgromadzenia, by umożliwić 
frakcjom parlamentarnym za­
jęcie stanowiska wobec postu 
Jatów przedstawionych przez 
Pinay‘a.

powrócił z podróży po krajach 
Europy, m. in. po Związku Ra­
dzieckim* oświadczy! w piątek, 
żc jak mu powiedzieli specja­
liści rosyjscy, w ZSRR rozpo­
częto budowę 2 potężnych elek­
trowni atomowych, większych 
nawet niż te siłownie amerykan 
skie, które znajdują się w sfe­
rze projektów.

Senator dodał, że nie widzi 
żadnego powodu, dla którego 
miałby wątpić ‘ w prawdziwość 
oświadczeń radzieckich. Gore 
zaznaczył, że 5-dniowy pobyt 
w ZSRR umocnił go w prze­
świadczeniu, że aby wygrać 
wyścig o prymat w produkcji 
energii atomowej, Stany Zjed 
noczone muszą zdwoić wysiłki 
w tej dziedzinie.

Specjaliści radzieccy poinfor­
mowali senatora, iż większa z 
2 budowanych siłowni atomo­
wych będzie miała moc 420 000 
kilowatów, zaś moc drugiej ełek 
trowni wyniesie 400 000 kilowa­
tów. Obie siłownie zostaną uru 
ciiomione w 1960 r,

25 i 26 bm.
odbędą się 
pierwsze rozprawy 
sądowe
uczestników 
chuligańskich 
zajść
w Warszawie

Do Sądu Powiatowego dla 
ni. st. Warszawy wpłynęły w 
ostatnich dniach cztery pierw­
sze akty oskarżenia przeciwko 
uczestnikom chuligańskich zajść 
i awantur, które miały miejsce 
w pierwszych dniach paździer­
nika w Warszawie. Jak dowia­
duje się przedstawiciel PAP, 
zostały już wyznaczone terminy 
rozpraw.

Tak więc 25 bm. jako pierw­
szy zasiądzie na lawie oskar- 
żcnych 20-letni Wiesław Ben- 
czyński, który odpowiadać bę­
dzie za publiczne znieważenie 
obelżywymi słowami funkcjona 
riuszy MO.

26 bm. przed Sądem Powiało 
wym dla m. st. Warszawy za­
siądą: 18-letni Wojciech Mier­
nik. 20-letni Ireneusz Maślanka 
oraz 32-letni Karol Marian Do- 
romónc. Oskarżeni oni są o to, 
że w dniu 5 października br. 
w godzinach wieczornych brali 
udział w zbiegowisku na PI 
Konstytucji, obrzucając kamie­
niami funkcjonariuszy MO. Po 
nadto Maślanka odpowiadać bę 
dzie również za to. że publlcz 
nie nawoływał do bicia milicjan 
tów, a Doromonc — że zniewa­
żał funkcjonariuszy MO.

Doromonc — główny księgo­
wy Polskich Zakładów Optycz­
nych odpowiada z wolnej sto­
py, pozostali oskarżeni odpo 

wiadają z aresztu.

(Dokończenia ze strony 1)

W rok
po Październiku 1956

Zuchwały napad 
na kasę
Opery 
Poznańskiej

Na kasę Operu Im Stanisław* 
Moniuszki w Poznaniu nokonano 
zuchwałego napadu Dwaj niezna­
ni sprawcy, po przepięciu kann 
telefonicznych, wtargnęli do kasy 
Opery, gdzie po sterroryzowaniu 
kasjerki zażądali wydania P,tn’V 
dry. ł.upein opryszkćw padlo 
Btótych

Organa MO w Pomanln prowa- 
daa w tej eprawia tledztwo.

Trzeci dzień
procesu 
Kazimierza 
Tudreja

w trzecim dniu procesu prze­
ciwko Kazimierzowi Tudrejowl, 
b szefowi jednego z oddziałów 
bandy NSZ „SZAREGO", w dal­
szym ciągu przesłuchiwano świad 
ków, których zeznania dają coraz 
pelnjelszy obraz bestialstw doko­
nywanych przez bandę

17 bm zeznawali m. In. czlonko 
wie rodziny S. Gumieniaka, za­
mordowanego przez bandę ,,SZA 
REGO" z udziałem Tudreja oraz 
świadkowie: W Małyska, N. Dml 
truk, H Szpltun 1 Inni, którzy 
przedstawili sądowi okoliczności 
morderstwa dokonanego w KO 
I ONH DRATOW przez bandę 
„SZAREGO" na małżeństwie 
Szpitunach I przebywających w 
ich domu dwóch oficerach Armii 
Radzieckiej.

Jak wynika z dalszych zeznań 
świadków, ludność wiejska nazy­
wała Tudreja katem Każde mor 
derstwo dokonane przez bandę 
kończyło się grabieżą mienia, nie 
gardzono przy tym nawet odzie­
żą. którą miały na sobie w chwili 
śmierci ofiary bestialskich napa­
dów.

W toku postępowania dowodowe 
go przewinęło się dotychczas 
przed sądem ponad <0 świadków 
Wśród nich Jest kilka osób, które 
dowiedziawszy się z prasy o aretz 
towaniu Tudreja, zgłosiły się 00 
browolnle do władz prokurator­
skich składając zeznania floty, 
eram Jego przestępczej działał 
pości.

proca* trwa.

(Dokończenie ze str. 1) 

o podłożu rewizjonistycznym, a więc negowanie całego do­
tychczasowego dorobku teoretycznego I politycznego mię­
dzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego, utrudnia­
jące, a nawet wręcz uniemożliwiające pracę nad potrzebną 
i niezbędną rewizją przeżytych, niezgodnych z rzeczywi­
stością zasad i sformułowań. Po drugie — działalność ele­
mentów konserwatywnych 1 dogmatycznych, działalność 
przybierająca często postać frakcyjną, która spycha partię 
z pozycji już osiągniętych, paraliżuje często siły partii 
i wprowadza marazm w szeregi części aktywu.

Wiemy, że dziś, w obliczu zbliżającego się Zjazdu partii, 
trzeba wprowadzić porządek w szeregach partii. Szczegól­
nie bolesny jest fakt przynależności do PZPR ludzi, którzy 
legitymacją partyjną osłaniają swój moralny rozkład, swoje 
złodziejskie lub łapownicze praktyki. Partia musi się uwol­
nić od balastu elementów skorumpowanych. Jest to zadanie, 
od którego w ogóle zależy powodzenie naszych poczynań. 
Bez partii zdrowej, partii ludzi uczciwych, nie będzie żad­
nych postępów na naszej drodze do socjaljzmii. Na Zjazd 
musi przyjść partia, która będzie w pełni zasługiwać na 
powszechny szacunek i zaufanis'.

Trudno dziś sobie wyobrazić, jak wyglądałaby nasza oj­
czyzna, gdyby nie. było Paźdz iernika 1956 r„ a więc gdyby 

nie uchylono tyeh wszystkicn niebezpieczeństw, które za­
grażały socjalizmowi w Polsce. Były takie siły w kraju, 
które chciały widzieć w zmianach październikowych krótko­
trwały i skazany na niepowodzenie eksperyment. Poglądy 
to rodziły się z głębokiej niewiary w klasę robotniczą, 
w dojrzałość polityczną społeczeństwa, przejawiały się zaś 
w gloryfikowaniu biurokratycznych metod rządzenia i tego, 
co nazwano jeszcze przed Październikiem — „zamordyz­
mem'’. Zwolennicy tych metod mają dziś możność przeko­
nania się, że ich baza społeczna nieustannie się kurczy, że 
VIII Plenum otworzyło lepszą, odpowiadającą narodowi 
polskiemu drogę ku socjalizmowi. Kto zaś nie chcc tego 
zrozumieć, kto rzuca narodowi kłody pod nogi, utrudnia 
realizację lepszej niż kiedykolwiek przedtem — właśnie 
socjalistycznej polityki, ten szkodzi partii w sposób dotkli­
wy. Czerwcowe Plenum KC PZPR dowodnie wykazało, do 
jakich szkód może prowadzić działalność skostniałych dzia­
łaczy.

Były 1 są również w kraju siły, które ehciały widzieć 
w październikowym zwrocie pierwszy etap, który poprze­
dzi „etap dbugi” — recydywy stosunków kapitalistycznych. 
Siły te mają możność przekonać się na setkach dowodów, 
że jesteśmy od tego dalej niż kiedykolwiek, żc ich speku­
lacje na „wymanewrowanie" Polski z obozu socjalizmu 
jest iluzją.

My zaś wszyscy, którzy uczymy się demokracji socjali­
stycznej, w doświadczeniu codziennym przekonujemy się 
o prawdzie słów Władysława Gomułki, żc „niezależność 
i suwerenność kuje się w zakładach pracy, w fabrykach, na 
roli, w instytutach naukowych, kują ją ludzie, którzy swą 
pracą i wiedzą pomnażają bogactwo narodu i kulturę jego 
życia. Niezależność i suwerenność wyrasta z powszechnegi 
poparcia słusznej polityki rządu, z poszanowania władzy 
ludowej, ze zrozumienia, co jest możliwe, a co niemożliwe, 
z łączenia swego osobistego interesu z Interesami ogólnymi 
i Interesami państwa, ze świadomości I dyscypliny społecz­
nej. Niezależna l suwerenna Jest i może być tylko Polska 
socjalistyczna, Polska złączona sojuszami i przyjaźnią ze 
wszystkimi krajami socjalistycznymi".

Podjęło decyzję 
o dużym 
znaczeniu
wieża ze strony Polskiej Rzeezy 
pospolitej Ludowej oraz wice* 
premiera inż. Ludmiły Jankoy- 
covej ze strony Republiki ęze- 
chosłowackiej przystąpiły do 
praktycznej realizacji, korzyst­
nej dla obu stron współpracy 
gospodarczej, w duchu zasad 
wytyczonych przez Radę Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

W wyniku czterodniowych 
obrad podpisano dn. 18 bm. pro 
tokół oraz umowę, która okre. 
śla zasady, na Jakich odbywać 
się będzie bezpośrednia współ­
praca gospodarcza pomiędzy na 
szymi krajami. Komitet' na 
swym I posiedzeniu zajmował 
się sprawą dalszego rozszerze­
nia wzajemnej wymiany do­
świadczeń naukowo-technicz­
nych i produkcyjnych, która w 
przyszłości realizowana będzie 
na podstawie wzajemnych po­
rozumień ministerstw obu kra­
jów _ w drodze bezpośredniej 
współpracy wytypowanych cen­
tralnych zarządów, przedsię­
biorstw, Instytutów naukowo-ba 
dawczych oraz biur projekto­
wych i konstrukcyjnych. Dzięki 
ich bezpośrednim kontaktom i 
współpracy na szerokiej bazie, 
osiągnięta zostanie planowa i 
elastyczna wymiana doświad­
czeń i informacji, pogłębienie 
podziału pracy i pomocy wza­
jemnej.

Na posiedzeniu komitetu za­
twierdzono ponadto ramowy pro 
gram współpracy uzgodniony 
pomiędzy Ministerstwem Górnic 
twa i Energetyki Polskiej Rze-* 
czypospolitej Ludowej oraz Mi­
nisterstwem Paliw Republiki 
Czechosłowackiej, według któ­
rego realizowana będzie bezpo­
średnia współpraca, zmierzają­
ca do rozwiązania zagadnień 
zwiększenia bezpieczeństwa i 
wydajności pracy w kopalniach.

Zgodnie z porozumieniem obu 
rządów w sprawie udziału Re­
publiki Czechosłowackiej w roz­
woju przemysłu węgla kamien­
nego Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, uzgodnione zostały 
zasady, na jakich Republika 
Czechosłowacka w okresie od 
roku 1965 weźmie udział w roz 
woju wydobycia węgla kamien­
nego w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej przez udzielenie na 
ten cel kredytu w wysokości 
250 milionów rubli dewizowych.

Kredyt ten będzie wykorzy­
stywany na zakup maszyn i 
urza.dzeń oraz Innych wyro­
bów produkcji czechosłowac­
kiej 1 zostanie spłacony do­
stawami węgla kamiennego.

Komitet podjął uchwałę o 
powołaniu stałej komisji 
transportowej, która winna 
w przyspieszonym tempie 
przystąpić do koordynacji roz­
woju środków i urządzeń 
transportowych, uwzględnia­
jąc konieczność sharmonizo- 
wania go z potrzebami wza­
jemnej wymiany towarowej. 
Komisja transportowa winna 
znaleźć sposoby, które umoż­
liwiłyby lepsze wykorzystanie 
możliwości transportowych o- 
bu krajów oraz ustalić za­
kres i zasadnicze warunki 
świadczenia usług transporto­
wych.

W dziedzinie przemysłu ma­
szynowego i hutnictwa komi­
tet ocenił dotychczasowe do­
świadczenia na odcinku współ 
pracy gospodarczej 1 możli­
wości dalszego rozszerzania 
wzajemnej kooperacji, zwła­
szcza przy kompletowaniu 
obiektów inwestycyjnych, pro­
dukcji podstawowych maszyn 
i urządzeń oraz rozszerzeniu 
współpracy przy produkcji 
wyrobów walcowanych, od-

nośne ministerstwa obu kra-1 
jów opracują w najbliższym 
czasie ramowe plany bezpo­
średniej współpracy na rok 
1958.

Na posiedzeniu tym stwo­
rzono również dalsze now» 
przesłanki obustronnie korzy­
stnej wzajemnej współpracy 
i wytyczono zasadnicze kie­
runki rozwiązania podstawo­
wych, wspólnych zagadnień 
gospodarczych.

W ten sposób pierwsze po­
siedzenie Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej przyczy­
niło się w poważnym stopniu 
do dalszego rozwoju gospo­
darki i umocnienia braterskiej 
jedności ludu pracującego na­
szych obu krajów, a także ca­
łego obozu socjalistycznego.

Plenum KM
Uchwały ostatniego plenum 

koszalińskiego KM. m. in, mia­
ły na celu oczyszczenie szere­
gów partyjnych z jednostek z de 
moralizowanych i obcych na­
szej partii.

Jako pierwsza z tego rzęou 
spraw była rozpatrywana i zna­
lazła swój ostateczny finał par­
tyjny sprawa dyrektora MPRB 
Władysława Olszowego, który, 
jak już relacjonowaliśmy, wyro­
kiem Sądu Powiatowego został 
skazany na półtora roku Więzie 
nia. Plenum, uchwaliło wypro­
wadzić Władysława Olszowego 
z KM, wykluczyć z partii i wy­
stąpić z wnioskiem do Prez. 
MRN o zwolnienie go ze sta­
nowiska dyr. MPRB.

Jednocześnie plenum postano­
wiło również wykluczyć z par­
tii b. sekretarza podst. org. 
part, w ZBM Józefa Braczyń- 
skiego. Członkowie plenum w 
swych wypowiedziach twierdzi­
li, że dla Józefa Braczyńskiego. 
znanego z niemoralnego trybu 
życia, nie ma miejsca w partii.

Na zakończenie swych obrad 
plenum KM powzięło uchwałę 
w sprawie dalszego uaktywnie­
nia pracy propagandowo-ldeolo- 
gicznej w miejskiej organizacji 
partyjnej

Rządowa delegacja 
kulturalna 
Jugosławii
wtl w Poleca - MUorad MUłto- 
TiC.

Celem wizyty gości jugosło­
wiańskich jest zapoznanie się 
z żyęiem kulturalnym nasze­
go kraju. Odwiedzą oni Lódź^ 
Katowice, Kraków, Wrocław 
i Gdańsk. Obejrzą również 
Nieborów 1 jego zbiory’ oraz 
miejsce urodzin Fryderyka 
Chopina — Żelazową Wolę. 
Przewidziane są też spotkania 
delegacji jugosłowiańskiej t 
polskimi środowiskami twór­
czymi.

sT9vnwt<Ko trzech 
MOCARSTW ZACHODNICH 
W SPRAWIĆ UZNANIA NRn 
przez jugost.awie

BONN. — Akredytowani w 
Boną przedstawiciele dynlo- 
m*tvezn< USA, Wielkiej Bry. 
tani! I Frnnlłjl złożyli w 5i'ode 
wieczorem wizvte ministrowi 
arraw zagranicznych ron 
Brentano w celu zakommiko. 
wanta mu stanowiska Ich rzą­
dów w sprawia uznania NRD 
przez Jugosławię.

Jak twierdza koła dyploma- 
tyczne w Bonn, „zapewnili 
oni ministra von Brentano, te 
leh rzadr za niezadowolone z 
akcji podletei przez marszałka 
Tlto".

Start do walki 
kat. 125 ccm. Jasło trzech za­
wodników w kat. ponad 250 
ccm i Gdańsk 9 zawodników w 
kategorii 125 ccm, 250 ccm I 
ponad 250 ccm.

W celu umożliwienia ludno­
ści okolic, przez które prowadzi 
trasa raidu obejrzenia przejaz­
du zawodników i ciekawych 
prób terenowych, podajemy 
przybliżone czasy przejazdu.

W ,lnt„ w t|. dŻH. »t«rt z Kont- 
lina o aidzl 7-nieł. Przez Mielno r«- 
Vo<lnicy przejada między godzinę 
7.18 l 9,00. Dalej tresa prowadzi 
przez Łesip na Kołobrzeg, Kołobrzeg 
zawodnicy minę między godzinę 8,50 
a 11-tę pojadę na Błotnicę, Dębi­
cę i w Świdwinie pierwszy zawodnik 
apodriewany feat około g^dz. 11,01 
a ostatni dwie godziny później. Do 
Połczyna przyjazd zawodników prze­
widziany jeat na godr. 11,47, do Bia­
łogardu na 12,17. Z Białogardu trasa 
prowadzi przez Karlino I Stare Bieli­
ce (przejazd między 12,52 a 15.00), 
dalej piżm Chełmoniewo do Koazelt- 
na. W Koszalinie pierwszy zawud. 
nlk apodriewany jest o godz. 13,54.

Trasa drugiego dnie reldu tj. 
niedzielę, prowadzi przez następujące 
mlejscowoiel:

Start i Koszalina o goda. 7-mef. 
Przejazd przez Werszkowo miedzy 
godz. 7,53 i 10*0, dalej pntez Brui- 
kowo do Słupska, W Słoniku na 
punkcie kontroli czasu zawodnicy ze- 
melduję się miedzy godzinę 8,50 e 
11. Ze Słupska trasa raidu prowedzi 
przez Kobylnice. Korzybie. do Pola­
nowa fnrzejazd w godz. 9,05—1t.05. 
i Knszęline. W Koszalinie zawodnicy 
poławia się około godz. 11 30.

Smutna wiadomość otrzymało 
wczoraj kierownictwo raidu mo 
toroweco. Otóż ’awodnik Ber­
nard Paszek 2 Rybnika. Jadąc 
na raid, zabił się na szosie pod 
Katowicami. W związku z tym 
Katowice wycofały iwoje trzy 
patrole.



Notatki kołobrzeskie (1)

Działalność bez wrzasku
DYSKUSJA — której sta 

łem się przypadkowym 
uczestnikiem — toczyła 

się wokół spraw partii, jej 
działania, perspektyw. Toczy­
ła się ona w stosunkowo wą­
skim gronie inteligentów — 
członków partii. Głosy były 
różne. Za i przeciw obecnej 
polityce partii. Jest dobrze, 
że ludzie mówią, dyskutują, 
że ścierają się różnice zdań, 
Dyskusji nad sprawami paufh 
nie można ograniczać — j/t; to 
było poprzednio — do ludzi 
„wybranych".

Nie o tym Jednak chcę pisać. 
Znacznie powabnie) zaniepokoi! 
mnie bowiem ton, dyskusji, a 
przede wszystkinc wyraźny pesv. 
n izm, niewiara—.Jaka cechowała 
dyskutantów — w możliwość peł­
nej realizacji, -uchwał partii. Kon 
l<Tetyz<>wan> „na torąco" wnlo. 
ski były częstokroć absurdalne, 
oderwane od życia. Nie można 
bowiem beztrosko stwierdzać, 
wyrokować ^w oparciu li tylko 
o rozmowy Kawiarniane, nastroje 
łsni panujące, że partia — jej 
injZancjc, organizacje, aktyw, po- 
V<z«ąólni członkowie nie nie ro 
lita, że to, co się zmienia. Jest 
jedynie wrzaskiem robionym 
przez gazety. Nie można — po. 
nieważ nie pokrywa się to z tak 
♦ami. z życiem, z prawda. Prze 
®zy im. Zresztą chcąc dyskutować 
w sensie merytorycznym, trzeba, 
niestety, znać to. o czym chce 
Me dyskutować. W omawianym 
przykładzie trzeba znać życie, 
praktykę codziennego, trudneęo 
Wzlatania partii, jej ogniw, jej 
ludzi, inaczej dyskusja przerodzi 
►*« w czysto „akademicką" gada.

W kilka dni po owej dysku 
sji znalazłem się w powiecie 
kołobrzeskim. Wyjeżdżając 
tutuj w celu zebrania mate­
riału do artykułu, nie liczy­
łem wcale na jakieś rewelacy* 
ne informacje o pracy partyj­
nej. Nie liczyłem też na „bom 
bowe" sytuacje. Ot, zwykły 
przeciętny powiaf. Tacy tej 
raczej i ludzie, którzy kierują 
różnymi dziedzinami życia po­
litycznego, gospodarczego.

Kołobrzeskie rozmowy, dy­
skusje — jakie przeprowadzi­
łem w KP i daleko poza nim 
(gromady PGH- itp.) pomimo, 
podkreślam to jeszcze raz, 
przeciętnej pracy ogniw tak go 
fpodarczych jak i partyjnych 
tego powiatu, były dla mnie 
zastrzykiem optymizmu. Po-

WAŻNIEJSZE TELEFONY:
I ADRESY:

Pogotowie ratunkowe teł. *8.
straż pożarna tel. centrali SJ3, 

darmowy — <18.
Komenda Miasta MO tel. 3537.
Pogotowie milicyjne tel. 07.
Szpital Miejski przy ul. Falata 

(chirurgia ogólna) tel. 2815, przy 
ul. Marchlewskiego (pozostałe 
Uzialy) tel. 3735 i 641.

ADRIA — Człowiek w żelaznej 
liiasce.

Seanse o godz. 15, 17, 11 i 21.
WDK — Zagubione uczucia.
Seanse o godz. 17, 19 i 21.

. W niedzielę seanse o godz. 15 
i 17.

MUZA — Człowiek w żelaznej 
masce.

Seanse o godz. 18 I 20.
W niedzielę seanse o godz. 11, 

13 i 20.
ZACISZE — Zbrodnia przy ul. 

Dantego.
Seanse o godz 18 i 20.
MPRB — Czy wiecie, że .., 
Seans o godz. 19.
UWAGA! Repertuar kin poda 

Jemy na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko 
izalinie.

KLUB TPPK — Wraki.
Seanse o godz. 18 i 20.
W niedzielę — Admirał Uszakow.
Seanse o godz. 18 i 20.

Oszczędzaj 
energię 

elektryczną!

mimo trudności, coś się fam 
jednak na „dole" robi, szuka, 
myśli...

Za bary
z trudnościami
Większość spraw jakimi zaj 

muje się Komitet Powiatowy, 
in sprawy natury gospodar­
czej. A jest ich, trzeba przy­
znać, co niemiara. Woźmy kil 
ka z rzędu tzw. „polących", 
nie cierpiących zwłoki w roz­
wiązywaniu.

Podział ziemi na wsi koło­
brzeskiej. Ileż tutaj było ba­
łaganu, zniecierpliwienia. Spół 
dzielnie produkcyjne rozpada­
ły się. Chłopi chcieli — oczy­
wiście indywidualnie orać, siać 
itp. Trzeba było przeprowa­
dzić natychmiastowy podział 
ziemi, ażeby przeciąć — ro­
dzące się na tym podłożu roz­
goryczenia i zniechęcenia. Spo 
ro było skarg na służbę rolną, 

j która nic zawsze potrafiła za­
łatwić sprawy „od ręki". Nie 
obeszło się tutaj bez inter- 

| wencji KP. Obecnie w więk- 
| szóści wypadków problem ten 
i został rozwiązany. Niemały w 
tym udział instancji partyjnej, 
jej członków — ich inicjatywy.

Podobnie wygląda rozwiązy 
wanie wielu zagadnień w dzie 
dżinie gospodarki PGR-ow- 
skiej, handlu, walki ze speku­
lacją itp. Problemy te znaj­
dują pełne odbicie w pracach 
powiatowej instancji partyj­
nej dyskutowanie na plenar­
nych zebraniach KP oraz rsa 
lizowanie w konkretnej 
codziennej działalności par­
tyjnej. Czy to jest złe czy 
dobre? Wydaje się, że raczej do 
bre.

— Załatwienie tej rzy Innej 
sprawy — mówił w rozmowie ze 
tona i sekretarz KP tow. Kę 
dzierżkl — ery też kompleksu 
spraw natury gospodarczej, spraw 
niezwykle żywotnych dla naszego 
powiatu, znajduje w swet konsek­
wencji wyraźny wydźwięk palt- 
tyczny, Ludzie oceniają partię,.je! 
członków na podstawia teto. co 
zostało w konkretnych warun­
kach — przy Istniejących możli­
wościach — zrobione. Właśnie 
szybkie I energiczne reagowanie 
poszczególnych członków partii, 
którzy w sumie swej tworzą 
partię jako całość, ną te czy inr.e 
bolączki ludzi nracy, chwytanie 
się za bary z występującymi 
trudnościami — bez obawy o 
tzw. narażanie się zynnlkom 
wyższym — przyczyniają się do 
budowania Im autorytetu w ma. 
sach. » tym samym do budowa­
nia autorytetu całej partii.

Trudne 
poszukiwania

Dobrze — powie ktoś — 
można się zgodzić na przed 
stawioną koncepcję pracy. Tyl 
ko małe „ale". Czy skupienie 
głównej uwagi instancji par­
tyjnej na problematyce eko­
nomicznej powiatu nie prowa­
dzi przypadkiem do nawrotu, 
do odgrzebania odrzuconych 
praktyk okresu kultu jednostki.

Z tego co zauważyłem w 
metodach, stylu pracy koło­
brzeskiego KP należy sądzić, 
że takie niebezpieczeństwo 
nam nie zagraża. Zajmowanie 
się bowiem problematyką go­
spodarczą nie przesądza sa­
mych metod pracy. Nie admi 
nistrowanie, nie zarządzanie 
zza biurka w KP. czy wyda­
wanie bezpośrednich poleceń 
ogniwom terenowej władzy 
państwowej, lecz Inspiracja — 
oto dewiza działalności KP. 
Z tym, że mogą I tutaj być pew­
ne odchylenia od tej zasady. 
Jeśli np. interes państwa czy 
konkretnego człowieka nara­
żony jest na szwank, a instytu 
cja. której obowiązkiem jest 
zająć się tymi sprawami, ma 
beztroski do nich stosunek, 
to w tym wypadku trzeba by 
loby nie być komunistą, żeby 
patrzeć na to obojętnie.

Powróćmy jednak do metod In­
spiracji w kołobrzeskim KP. Sto. 
no „inspiracja" zdobyło sobie u 
nas Już obywatelstwo. Tylko że 
w praktyce partyjnej nie zawsze 
wkłady się w to pojęcie odpo. 
Wiednia treść. Jak wobec tego 
rozumieją Insnlracje partyjna 11- 
warŻYsae z KP. Postaram się to 
zilustrować na przykładzie.

W spółdzielni rybackiej ..Bał- 
tyk" różnie bywało z praca POP. 
Nic zawsze potrafili ona wywie­
rać określony svplyw na cało­
kształt. gospodarki spółdzielni. W 
związku z tym przed walnym 
zebraniem członków spółdzielni 
w lecle hr. odbyło się zebranie 
l'OP -z udziałem towarzyszy z. 
KP. Omówiono na nim podsta­
wowe kierunki rozwoju spólrlziel 
ni, przygotowano się do dyskusji

na walne zebranie. Po wyborach 
do rady nadzorczej — w skład 
której weszło kilku członków 
partii — powołano zespól partyj­
ny.

W tej sytuacji nie ma mowy o 
lakituś administrowaniu ze strony 
KP. problemy, którymi powinna 
zająć się np. rada nadzorcza, a 
które nic zawsze potrafi ona w 
porę dostrzec — dość często wy. 
chodzą właśnie z POP i poprzez 
zespól partyjny tratiają do kie 
townidwa spółdzielni i następnie 
— w miarę możliwości — są rea­
lizowane.

Podany przykład nie jest ja­
kimś wzorem. Nie jest też 
wzorem dla towarzyszy z koło­
brzeskiego KP. Jest tylko 
jednym z ogniw w ich poszu­
kiwaniach — poszukiwaniach, 
w których często chodzi się po 
omacku — tego, co określamy 
mianem novum w pracy par­
tyjnej

Mówiąc Już o tyeh poszukiwa. 
niach kołobrzeskiego KP — w 
których towarzysze sa zdani prze­
ważnie tylko na własne siły. tru. 
tlno jest pominąć jeszcze Jeden, 
tnoźc niezbyt nozytywny tutaj, 
ale niemniej bardzo ważny pro. 
hieni w pracy partyjnej. Jest 
nim zagadnienie działalności ko 
misji problemowych przy KP. W 
tej dziedzinie towa zysze z Kolo 
brzegu nie mają się czym po- 
chwalić. Gorzej. Jak bowiem wy 
nlka z relacji członków komisji, 
jedynie komisja statutowo-orga- 
nlzacyjną jest tworem dającym 
o sobie znać. Natomiast porosła 
le: rolna, ekonomiczna, propagan. 
dowo ideologiczną istnieją tylko 
na papierze. Zawini! tut j nie 
wątpliwie i niewłaściwe skład o- 
sobowy tych komisji i brak kon­
cepcji, określenia zakresu ich 
działalności itp. Niemniej jednak 
Jest to poważny mankament. Ak 
(vwnie dzialaiece ' omisje próbie, 
mowę mogłyby okazać poważną 
pomoc w pracy Komitetu Powia 
towego.

Droga 
dla oddolnej 
inicjatywy

Prawidłowa działalność ko­
misji, to działalność aktywu 
partyjnego — i tego, starego 
i tego, który wyrósł po 
Październiku. Towarzysze z 
Kołobrzegu pomimo, że ko­
misje de facto nie pracują 
— nie zapomnieli jednak o 
aktywie partyjnym. Jest to 
zresztą i zrozumiałe.- i uzasa­
dnione. Nieliczna kadra partyj 
na w KP bez pomocy aktywu 
byłaby niezdolna uporać się z 
zadaniami stojącymi przed ko 
łobrzeską organizacją partyj­
ną.

Aktyw partyjny znajduje 
się. źyje, pracuje w określo­
nych środowiskach. Tam też 
go trzeba szukać. Początkowo 
robiono tutaj próby zbierania 
aktywu w ogóle. Rozsyłano 
zawiadomienia, że w dniu ta­
kim a takim oabędzie się na- ■ 
rada, spotkanie, dyskusja itp. 
Próby te zakończyły się nie­
powodzeniem. Np. na 80 za­
wiadomień zjawiło się 10—20 
osób. Towarzysze z kołobrze­
skiego KP porzucili tę formę 
pracy.

Obecnie aktyw partyjny 
skupia się wokół powstałych 
i powstających jeszcze komi­
tetów gromadzkich. Ludzie 
ci — znając problemy nurtu­
jące dane środowiska i przy 
wydatnej pomocy KP, pomo­
cy w sensie politycznym i 
ideologicznym, odgrywają co­
raz donioślejszą rolę w życiu 
organizacji i instancji partyj­
nej. Oni w głównej mierze 
przyczyniają się do twórczego 
niepokoju w działalności par­
tyjnej, do rozwiązywania wie­
lu spraw politycznych i go­
spodarczych zgodnie z wymo­
gami życia, do bezkompromi- 
sowości w walce ze schorze­
niami występującymi jeszcze, 
niestety, tak wśród aparatu 
państwowego, gospodarczego, 
jak i partyjnego. Schorzenia, 
w postaci nadużyć, korupcji, 
demoralizacji itp. nie ominęły 
także członków partii. Spra­
wy te nie mogą być obojętne 
dla aktywu, dla partii. Zmu­
szają one organizacje i in­
stancje do poszukiwań coraz 
to lepszych, bardziej doskona­
łych metod pracy, które gwa­
rantowałyby z jednej strony 
eliminowanie ujemnych i 
szkodliwych zjawisk w życiu 
partii i z drugiej — sprzyja­
ły rozwojowi oddolnej inicja­
tywy oraz bliższej, bezpośred­
niej więzi kierownictwa par­
ty inego z masami.

O tym jednak w następ­
nym artykule.

W. NOWAK

Pomóżmy kobietom!
Dlaczego Koszalin nie mógłby skorzystać 
z doświadczeń... Londynu?
SŁOWO dają — to nie 

żart. I nie wybryk cho­
robliwej megalomanii. 

Możemy skorzystać z doświad 
czeń Londynu w dziedzinie... 
prania bielizny. Myśl tę pod­
dał pod rozwagą K. Koźniew 
ski w korespondencji z Lon­
dynu. (Kio chce, może prze­
czytać w 652 numerze „Prze- 
kroju“ z dnia 6 października). 
A w przeniesieniu na realny 
koszaliński grunt spróbujmy 
to sobie wyobrazić tak:

Lokal — z oświetleniem, tlo 
pływem i odpływem wody. 
Pod ścianami kilka elektrycz 
nych pralek. Przed pralkami 
krzesełka. I to właściwie 
wszystko, jeśli chodzi o „wy­
posażenie techniczne".

Gospodyni domu przynosi 
(w koszu, walizce itp.) brudną 
bieliznę, mydło, proszki i co 
tam jeszcze potrzeba. Urucha 
mia jedną z pralek i najdalej

Czyżby 
nowe jezioro?

Powstało ono w bramie 
wjazdowej do Szpitala Miej­
skiego przy ul. Marchlewskie­
go. Apele o osuszenie pokaź­
nej kałuży nie odnoszą skut­
ku. Może więc wykorzystać 
ją w gospodarstwie pomocni­
czym szpitala dla hodowli 
ryb?

Co sądzą o tym projekcie 
„ojcowie miasta"?

„Kuszalinianin”

Sprostowanie
Do wczorajszego artykułu J. Per 

na Ja pt. ..Wieś koszalińska w rok 
po Październiku4’ zakradł się 
błąd.

Zdanie......‘Rodzi to skargi i 
stwarza powody wycofywania się 
z pozycji../’ .powinno wiasciwie 
brzmieć .. .Rodzi to skargi i stwa 
rza pozory wycofywania się z po 
zycji...'.

po godzinie zabiera do domu 
czystą, choć jeszcze mokrą bie 
liznę. Gotowania białej bieliz 
ny, płukania i wszystkich 
czynności „uzupełniających" 
można dokonać bez trudu juz 
w domu. Najważniejsze jest, 
żeby nie męczyć się godzina­
mi nad balią, nie ścierać rąk 
na prymitywnej tarze.

Czuję, że mnóstwo kobiet 
czytających te słowa uśmie­
cha się promiennie do owej 
perspektywy. Ale na końcu ję 
zyka ma pytinie: kto zorgani 
zuje te pralnie, kto zakupi 
pralki, ile takie pranie będzie 
kosztowało?

Mamy w Koszalinie kilka 
większych zakładów pracy 
(fabryka mebli, roszarnia), 
gdzie pracuje dużo kobiet. Np. 
w fabryce mebli jest zatru­
dnionych okr>0 100 kobiet. Za 
kłady te dysponują fundu­
szem zakładowym, pieniędzmi 
przeznaczonymi na nagrody z 
ckazji 8 marca, 22 lipca itd. 
Zamiast dawać kilkudziesię­
ciu kobietom, powiedzmy z o- 
kazji 8 marca — po 100 zł na 
grody, czy nie lepiej zaczerp­
nąć jeszcze trochę funduszy 
z innych źródeł i zafundować 
kobietom taki właśnie zakła­
dowy „punkt pralniczy”? Bie­
liznę do prania można by 
przywieźć i odwieźć do domu 
po prostu na spacerowym wó 
zeczku dziecięcym...

Oto wdzięczne pole do popi­
su dla rad zakładowych. W 
tym miejscu zresztą mogę się 
powołać na rozmowę z tow. 
Edwardem Ratajczakiem, prze 
wodniczącym rady zakłado­
wej Koszalińskiej Fabryki Me 
bli. któremu spodobał się ten 
projekt i który obiecał nara­
dzić się w tej sprawie z pozo 
stałymi członkami rady, jak 
również z zatrudnionymi w 

l zakładzie kobietami.
; Dla potrzeb miasta, pralnie 
takie mogłaby zorganizować 

i w kilku punktach koszaliń-

Wykaz osób 
poszukiwanych 

przez Polski Czerwony Krzyż
1. ADAMOWICZ Andrzej — Do- 

broslaw vel llusio. ur l Nil 
iMo roku. Hrubieszów, s. Zbignle 
wa i Mieczysławy i d Dąbrów 
«kiej 2 BILOWUS vel BILOIS 
Katarzyna z d Olejnik 3. BOR 
KOWSKA Franciszka, ur Sobót­
ka 4 BOBKOyjSKA Jadwiga ur 
Sobótka 3. DOMETRO Mikę (Ml 
chał), s Jana «. FUKS Zygmunt 
ur. IMS roku, s Antoniego i Ja­
niny. 7 JERZENIEC Karolina. « 
KRZYZANSKI Wacław, ur. 
roku, s Andrzeja. !> KRZYZAN- 
SKA Justyna, z d Tomaszewska, 
ur. 1899 roku, c Andrzeja, m 
MISZKO Władysław, s. Findera. 
II MANDELZON Jakub. 12- 
MOOlt Leon, ur. 4. IX. 1917 roku, 
Kraków s Edwarda 13. NEU­
MAN Ryszard, ur. 18 VII. 1894 r. 
14. POPŁAWSKA vcl POPŁAW 
SKA Marla — Aldona, ur 29. III, 
1924 roku, Kondratowlcze, pow. 
Wolożyn, c. Wincentego i Marii 
Z d. Suszyńskiej. 13 POPŁAW­
SKI yel POPŁAWSKI Mieczy­
sław, ur. 1 I 192* roku, Kondra 
łowicze, pow. Wolożyn s Wincen­
tego i Marii z d Suszyńskiej 16- 
PAROSZYNA Marla 17 SKIBA 
Jadwiga, ur 8 IV 1938 r. Hreii 
jacze. pow Brześć, c. Henryka ' 
Eugenii z d. Skorupka. 18. STA­
WOWA Maria z d Chomiak. ur. 
1902 roku, z córką Franciszką 
i synem Janem 19 STAWOWY 
Józef, ur 13. II 1893 roku. pow. 
Tarnobrzeg, s. Jana I Marii z d 
Ordon. 20. SZPAJZMAN Józef, 
ur 1912 roku. Lublin 21. SYRO 
ClNSKA Anna c. Michała / sy­
nem Włodzimierzem 22. SZYM­
KIEWICZ r.mllla — Wanda, ur. 
około 1898 roku, na Kaukazie 23 
TKZĘSOWSKI Tadeusz, ur. 14. I. 
1923 roku, s. Michała I Jadwigi 
24 TULOWSKI Franciszek, lat 
około 70, ur. Grodno. 25 TUŁÓW 
SKA Franciszka, z d Mróz, lat 
około 87, ur Grodno 28. TUŁÓW 
SKA Stefania, lat. około 47. ur. 
Grodno, c Franciszka I Francisz­
ki z svnem Henrykiem I córką 
Ritą 27 WALCZAK Władysława 
z d Sakudlarek, c. Antoniego 28 
ZACHAREWICZ Stanisława, z d- 
Szostak, ur. 1922 roku, Litwie* 
k/LIdy, c Franciszką I Anny. 2* 
DOMINIK vel DOMINIAK Moni­
ka, ur. <7. I. 1940 roku. c. Józefa 
I Mariann}’ — poszukuje rodzlrow 
I siostry Eugenii 30 OZYNSK1 
Stefan, ur 13. V 1933 roku ’• 
Franciszką 1 Stanisławy przebywa 
ląev przed 19.19 r w Zakładzie 
Leczniczo-Wychowawczym w Jó­
zefowie kWarszawy — poszukuje 
rodzleów 1 rodzeństwa. 31 SZEN 
CHOFER Ludwik, ur 31) XII 
19’4 roku, Lwów — poszukuje ro­
dziny.

PCK POSZUKUJE:

1 CYBER Józefa tir. 1« VIII 
1906 roku, Bielnowice. s. Pawia

[2. DZIERŻANOWSKIEGO Czesia 
wa. 3. JANESCKIEGO Terente, 
ur. 21. VI 1903 roku, Koniuchy, 
«. Wiktora I Marii. I. Dr NEUGE 
BAUERA. 5. MISIAKA Tomasza «. 
OSSENDOWSKIEGO Ferdynanda 
7. SZARZYNSKIEGO Oswalda 8 
WINIARSKIEGO Czesława — ’An 
toniego. 9. WANGUERA 1IERSCH 
TH AL.

UWAGA:
Wszystkie Informacje o poszu 

kiwanych osobach prosimy klero 
wać pod adresem:

Zarząd Główny Polskiego Czer 
wonego Krzyża. Biuro informacji 
i Poszukiwań, Warszawa, ul. Mo 
kotowska 14.

ska Spółdzielnia Inwalidów. 
I tu znowu mogę powołać się 
na rozmowę z prezesem spół­
dzielni tow Białeckim, który 
zapalił się wprost do realiza­
cji tego projektu. Opłaty za 
korzystanie z pralek w spół­
dzielczych punktach usługo­
wych byłyby minimalne.

Miejmy nadzieję, że zarów­
no fady zakładowe jak i Spó! 
dzielnia Inwalidów po rozwa­
żeniu propozycji postarają się 
o adaptowanie na nasz grunt 
„londyńskich doświadczeń" — 
zupełnie przecież realnych. A 
tym Samym uzyskają dozgon­
ną wdzięczność kobiet umę­
czonych talf ciężką i wyczer­
pującą pracą, jaką jest pra­
nie w nieodpowiednich warun 
kach. (»*)

Wzrasta liczba 
zachorowań 
na grypę 4 NAJWIĘCEJ CHOREJE 

dzieci' - ' \
* TRZY SZKOŁY ' < 

ZAMKNIĘTE
Epidemia grypy w Koszali­

nie z dnia na dzień przybiera 
na sile. Przebieg choroby 
jest natomiast łagodny, wy­
padków z poważniejszymi po 
wikłaniami, dotąd nie zanoto­
wano.

Obecnie choruje w Koszali­
nie ponad 1 500 osób, w tym 
ponad 1 100 dzieci w wieku 
szkolnym.

Na skutek licznych wypad­
ków zachorowań na grypę 
wśród dzieci i młodzieży za­
mknięte zostały 3 szkoły — 
szkoły podstawowe nr 6 i 7 
oraz Liceum Pedagogiczne.

Lekarze mają nadal trudno­
ści w uzyskaniu samochodów. 
Kierownictwa zakładów pracy 
na ogół niechętnie udzielają 
pomocy.

W związku z nasileniem za­
chorowań na grypę rejestra­
cja MPO będzie również czyn­
na w niedzielę od godz. 8—10 
: przyjmować będzie zgłosze­
nia na wizyty domowe.¥

Dyrekcja Szpitala Miel? 
skiego w Koszalinie zawia­
damia. że z powodu szerzą­
cej się eoidemii grypy- z 
dniem 20 bm. zostaną 
wstrzymane odwiedziny 
chorych aż do odwołania. 
W tym okresie będą udzie­
lane informacje o stanie 
zdrowia chorych w czwart­
ki i niedziele od godz. 13 
do 17. Rodziny chorych 
spoza Koszalina mogą w 
wyjątkowych wypadkach 
uzyskać informacje w dro­
dze telefonicznej.

ZAKŁAD 
NAPRAWCZY MECHANIZACJI ROLNICTWA 

w SŁUPSKU (dawniej TOR) 
zawiadamia wszystkich użytkowników ciągników, że 
przeprowadza naprawy kapitalne i konserwacyjne 
ciągników

„URSUS”. „ZETOR” i KO „35” 
silników „ZETOR", „KD 35” I „S—60” 

szlify cylindrów i wałów korbowych do wszystkich 
typów pojazdów mechanicznych oraz przyjmuje 

wszelkie prace z zakresu tokarstwa. ślusarstwa 
i spawalnictwa.

Dla uniknięcia zbędnych kosztów transportu zorga­
nizowano bazy wymiany silników Zetor 1 zestawów 
Ursus w miejscowościach:

1. Koszalin — Centrala Zaopatrzenia Rolnictwa
2. Szczecinek — POM
3. Człuchów — POM
4. Drawsko — Zakład Naprawczy Mechanizacji 

Rolnictwa
5. Walcz — Zakład Naprawczy PGR
6. Lębork — Zakład Naprawczy PGR
7. Świdwin — POM
W zakładzie w Słupsku wymieniamy odręcznie po 

kapitalnych naprawach ciągniki „Ursus”. „Zetor" 
1 „KD 35”.

Gwarantujemy wysoką jakość wykonanych prac. 
K—1326

SPRZEDAŻ KUPNO

NORKI — standart do hodowli 
sprzedam Stupsk, Szopena U* 6 
HueL

Gp-llSś •

PIANINO kuplę. Propozycje igia 
B2a£ do 31 bm. cod/, od 8 — 1«. 
Koszalin, ul. Ziwciesbua 121 —• 
Mierzejewski.

G—liS9



Francuzi i Anglicy 
polują pod Szczecinom

Opolskie ZOO straciło 
najstarszą w Europie lwicę
W Ogrodzie Zoologicznym na 

wssple ..Bolko” w Opolu zde­
chła najstarsza w Europie lwi­
ca „Ela". Liczyła ona sobie 22 
kitą. podczas gdy przeciętny 
v iek lwów wynosi 15—18 -lat. 
Niemal przez cale *wł życie 
, Ela" przebywała w cyrkach a 
na starość — w ogrodach zoo­
logicznych w Łodzi i Opolu. 
IV opolskim ZOO przez okres 
ostatnich 2 lat „Ela” mieszka­
ła wspólnie z parą maleńkich... 
piesków, i ostatnio w jej klat­
ce urodziły się szczeniaki, któ­

rymi oprócz „rodziców” pieczo­
łowicie zaopiekowała się stara 
lwica.

Aa Pomorzu Zachodnim ro;- 
począl się sezon łowiecki. U',- 
। r/^ danyh posiadanych prz^z 
Dyrekcię Lasów Państwowych, 
zwer zostań łowiecki wynosi' 
dzików — głównie w połncfcnej 
części województwa — około 
4 500. (zaplanowany odstrzał 
2000 szt ) oraz 'cleni — głów­
nie w potudrtowej partii Ziemi 
Szczecińskiej — około 2 MO 
szt. (zawunowany odstrzał oko­
ło 500 sztuk).

Stosunkowo niewiele jest za­
jęcy. Odstrzał około 3—4 tysię­
cy zajęcy przewidziany jest na 
terenach pyrzyckicli i w pow.

Zwycięstwa 
Polaków w Bazi

W czwartek 17 bm. czterej 
polscy lekkoatleci — Sidło, 
Grabowski. Lewandowski 1 
Chromik startowali na między, 
narodowym nilttnsu we wło­
skiej miejscowości Bari. Za­
jęli oni pierwsze miejsca w 
swoich konkurencjach.

Najbardziej rewelacyjne ty. 
ło zwycięstwo Sidły. Ze wzjlę 
du na kontuzje odniesioną w 
niedzielę w Rzymie, tym ra- 
»em rzucał bez rozbiegu. Pię­
ciotysięczna widownia dhijo 
wiwatowała na cześć polskiego 
oazczepnika, który jednym 
rzutem — 71.29 (z miejsca)
odniósł zwycięstwo.

W bardzo dobrej formie 
znajduje się nadal Grabowski. 
Polak zajął pierwsze miejsce 
uzyskując len sam wynik, co 
Włoch Bravi — 7.55.

Bieg na 5.000 m od startu 
do mety prowadził Chromik i 
wygrał w czasie 14.19.4 przed 
Ferone i Folpl — po 14.31,0.

W biegu na MO m triumfo­
wał Lewandowski — 1,30,0.

najpiękniejsza 
1RYZIR-* 
PARYZa

W Paryżu od­
był się staraniem 
dziennika „Figa- 
ro“ konkurs »a 

najpiękniejsza 
fryzurę damską 
Francji na rok 
1957. Przez kilka 
dni uczestniczki 
konkursu walczy 
ły o pierwszeń­
stwo. Właściciel­
ka najpiękniej­
szej fryzury
(patrz zdjęcie)
wzięła z kolei u- 
dział w konkur­
sie o „ Wielką 
Nagrodę Furo 
py“ w Sztokhol 
mie.

Baryt nie był­
by Paryżem gdy 
by nie miał pięk 
nych kobiet * 
najmodniejszych 

..krzyczących0 
uczesań. Lecz 
również wiele na 
szych pań mogło 
by się z powo­
dzeniem puszczy 
cić niemniej ory 
finalnymi fryzu­
rami

(O 7)

ihoszczeńskim Można także po 
lować na dzikie gęsi, których 
wielkie ilości gnieżdżą się nad 
leziotami. Natomiast o ile cho­
dzi o kuropatwy i bażanty — 
to ze względu na przetrzebie­
nie tych ptaków — obowiązuje 
zakaz polowań na nie.

W roku bież, ui polowaniach 
na terenie woj. szczecińskiego 
po raz pierwszy wzięli udział 
tioyśct zagraniczni — 1'rancu- 
z- t Anglicy.

Francuzi zostali zaproszeni 
p-zcz profesorów Politechniki 
Szczecińskiej i z pobytu na te­
renie Ziemi Szczecińskiej są bor 
dzo zadowoleni; upolowali 4 
dziki i pewną ilość kaczek.

Anglicy natomiast będą polo­
wali. na gęsi na obszarze uro­
czej Wyżyny Inskiej i w okoli­
cy Dobrzan.

Tegoroczne doświadczenia u y 
każą, w jakim stopniu możemy 
rozwinąć na Pomorzu Zachod­
nim zagraniczną turystykę myi 
liwską i na jakie z niej docho­
dy dewizowe można by w przy 
szłości liczyć.

WYKORZYSTĄNTl ENERGIĄ ę^ONECZNRJ
Amerykańska firma Bell Teicphon zastosowała taką ota i 

baterię słoneczną do zasilania wiejskich siecPtcIcfonicz-; 
nych.

Jest to jedna z pierwszych utytkowych zastosowań •« 
nergii słonecznej. <

(Wg „Chemical and Englnecring News"). (O. Z.)

Jeden autoskuter dziennie...

Niedzielne 
imprezy 
sportowe

FILKA NOŻNA: ostatnim me- 
tyrm piłkarskim w Koszalinie, z 
•erit mistrzowskich, będzie spot­
kanie A klasowych zespołów Bał­
tyku 1 Sokoła Karlino (godz. 15).

W niedzielę w Kosza linie xob> 
rżymy dwa mecze juniorów. Gra­
nit gra z Bytovią Bytów, a Bal 
tyk podejmuje TKS z Ustki. — 
fwiduiń.ska Rena spotka się na 
własnym boisku z zespołem Iskry 
Białogard.

TENIS ZIEMNY: sobota I He 
dzteU. korty w Koszalinie. Dal­
szy ciąg indywidualnych ml 
•t’»ostw Koszalina.

LEKKOATLETYKA: stadion
Granitu. niedziela, godz. *.30. — 
Mlędzyokręgowy mecz lekkoatle­
tyczny Koszalin — Szczecin.

SPORT MOTOROWY: sobota 1 
niedziela, Koszallh. Raid moto­
rowy przy udziale zawodników z 
całego kraju. Start 1 meta zna^- 
duM się przy ul. Piastowskiej.

KOLARSTWO: Koszalin, nie- 
dairla. godz. 1J. Zawody kolar- 
akie na torte. Startują zespoły 
Startu Słupsk oraz LZS ze Siup 
tka, Koszalina i Kołobrzegu.

Niezależnie od zasadniczej pro­
dukcji. Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Sygnalizacyjnych w Katowi­
cach podjęły w ramach produkcji 
ubocznej montaż samochodów ma 
łolitraiowych, tak poszukiw any cii 
obecnie ua rynku krajowym.

Są to autoskuterr trzykołowe o 
silniku 300 CDU. osiągające szyb­
kość 60 km na godzinę przy uży­
ciu paliwa 3.5 litra na 100 km 
Autoskuter jest samochodem 
otwartym dwumiejscowym, posła 
dającym napęd na tylne koło, 
npony lin x 10 oraz normalne 
oświetlenie samochodowe. Hamu­
lce nożny obejmuje 3 koła, zaS 
hamulec ręczny koło tylne. Auto 
skuter ma 2,3 m flugości i 1.4 m 
szerokości. Jest to pojazd maty 
i lekki, służący do dojazdów do 
pracy oraz do wycieczek nie prze­
kraczających 200 km. Nada je się 
również dla dojazdów- tereno­
wych na drogach zaniedbanych.

Wytwórnia przy ich produkcję 
stosuje metodę kooperacji. Karo­

Czarne róże
W Gumieńcach, przedmieściu 

Szczecina, mieszkający tam ob. 
Kazimierz Walter od wielu już lat 
interesuje sie uprawą róż. W 
swym ogrodzie posiada on Jedną 
z największych w Polsce kolekcji 
różnych gatunków róż, m. in. ©ka 
zs o kwiatach czarnych

Oh Walter Jest w stałych k<m- 
taktach z hodowcami róż we Frań 
cji. Anglii 1 NRF.

Oh Walter wystąpił ostatnio • 
inicjatywą utworzenia, wzorem 
zagranicy, centralnego rosartum 
na terenie Szczecina. Miasto uzy 
skałoby w’ ten sposób jeszcze Je­
den atrakcyjny obiekt turystycz­
ny interesujący specjalnie przy­
rodników.

serię metalową wyrabia huta SL 
iesta“ w Kxbniku. opony wytwór 
nia w Dębicy, zaś rury do kon­
strukcji podwozia huta , tSosno- 
wicc“. Montaż oraz wyposażenie 
elektryczne i świetlne Wykonują 
na miejscu Zakłady Wytwórcze 
Urządzeń Sygnalizacyjnych Przv 
produkcji sainoehodów nie zaan­
gażowano kredytów państwo­
wych. lecz uruchomiono samo­
dzielny oddział rozliczający aię z 
fabryką.

Konstruktorem samochodu Jest 
inż. Jóżef* Przybylski, wykładow­
ca Technikum w Bytomiu. P® 
przeprowadzeniu jazd próbnych 
wytwórnia przystępuje obecnie 
do produkcji na razie jednego 
autoskutera dziennie, w grudniu 
natomiast wykonana zostanie se­
ria próbna w ilości 50 sztuk

(ZAP).

Prasa zachodnio- 
niemiecka podniosła 
ostatnio alarm w 
związku z memoria­
łem ogłoszonym przez 
federalne Minister­
stwo dla Spraw Ro­
dzinnych. Wynika z 
niego, że prayrost 
naturalny w NRF 
należy obok W. Bry­
tanii i Szwecji do 
najniższych w świę­
cie. Zdaniem powyż­
szego ministerstwa 
przyczyna tego stanu 
rzeczy leży w istnie­
jącym w NRF ustro­
ju społecznym i go­
spodarczym, „który 
w dużym stopniu 
sankcjonuje ograni­
czenie liczby dzieci, 
zważywszy, że więk­
szość rodzin z troj­
giem lub więcej dzie­
ci skazanych jest na 
życie w warunkach 
graniczących z mini­
mum egzystencji”.

Spadek przyrostu 
naturalnego w Niem­
czech — stwierdza 
wspomniany memo- 
iiał — nie jest zja­
wiskiem nowym i

występować zaczął 
wyraźnie już w la­
tach trzydziestych b. 
stulecia. Około roku 
1900 notowano w 
Rzeszy ponad 2 mi­
liony urodzin dzieci, 
zaś w r. 1933, przy 
zwiększonej o 14 pro­
cent liczbie ludności, 
już tylko 970 tysięcy.

zawodowo utrzymuje 
się z pracy najem­
nej). Inna przyczyna 
tkwi w powszechnym 
pędzie do podniesie­
nia standartu życio­
wego, podsycanym o- 
gromnym rozwojem 
przemysłu konsump­
cyjnego. — Również 
gwałtowny wzrost

„Puste kołyski” w NRF

Liczba urodzeń spa­
dla z 33 do 20 na 
tysiąc mieszkańców 
w pierwszych latach 
XX wieku, wreszcie 
do 15,7 w 1955 roku 
w NRF.

Wśród przyczyn 
spadku rozrodczości 
wymienia się m. in.: 
przemiany w struk­
turze społeczno-go­
spodarczej prowa­
dzące do coraz bar­
dziej zdecydowanej 
przewagi pracy na­
jemnej (niemal 80 
proc, całej ludności 
w NRF zatrudnionej

liczby kobiet zamęż­
nych pracujących za­
wodowo wpływa na 
ograniczanie liczby 
dzieci.

Również uprawia­
na na szeroką’ skalę 
propaganda świado­
mego macierzyństwa 
zwłaszcza przez prze 
mysł środków anty­
koncepcyjnych (pro­
dukcja tego przemy­
słu w ostatnich la­
tach wzrosła o 100 
proc.) wpływa na 
zmniejszenie liczby 
urodzin. Wreszcie do­
tkliwie odczuwa się

skutki obu ostatnlćK 
wojen: w grupie wia 
ku od 30—35 lat i.y~ 
je w NRF o 820.00» 
kobiet więcei nti 
mężczyzn. Wzrasta 
również liczba roz­
wodów: w r. 19H 
przypadało ich 23 na 
100 tys. mieszkań­
ców, w 1947 r. była 
ich 69, a w 1955 n 
już 85 na 100 tyk 
mieszkańców.

Memorandum mim 
Wuermelinga podaj* 
również liczby porów 
nawcze z innymi kr* 
jami. Dają one obraz 
następujący: w 1955 
roku przyrost natu­
ralny w poszczegól^ 
nych krajach wyno­
sił (liczba urodzeń 
na tysiąc mieszkań­
ców): Wenezuela — 
46.8. Polska — 30,5, 
ZSRR — 25,6, USA’ 
— 24.6. Australia — 
22.5. Holandia — 21,4, 
Hiszpania — 20.8,
Francja — 18.4. Wło­
chy — 17,5. NRF — 
15,7. W. Brytania — 
15,4, Szwecja — 14,5;

(ZAP)

Tenisiści 
rozpoczęli 
mistrzowskie 
boje

Wczoraj na kort»ch w Ko. 
•suilnfe rr^póęzęly ?ię ,not- 
k.nię o nłiMrzołtwo mmiii 
«■ lennie zi-iniijm na rok 
bleż.i y. SUituję wtuorzy 1 
Junloriy.

W plw^wych 9f»ch partty 
Młtępuj^cę wynik): sęnio. 
riy — Cłecttiwicz. po łacię. 
tej gtze pokonał Rajszla 6:4. 
9:1, paia pogo<U-Kajs?«) p:zc. 
gr»ła z parą Czechowicz-Wer- 
nloki 2:6. ):«■ Juniorzy — 
Lutów pr ’.r„l <lwj. walki. 
Ple.n*ś-, r- Sz.nujrtteni 9:9. «:». 
• AruS4 z Keteokun 4A 9:9.

Atomowy zegar
Szwajcarska firma Filip Pa 

tek. wyprodukowała pierwszy 
zegar o napędzie atomowym. 
Przy konstrukcji tego mikro­
skopijnego czasomierza użyto 
specjalnego materiału promie 
nioiwórczego tzw. prometeoru.

Moc urządzeń poruszają­
cych mechanizmy zegarka nie 
przekracza 1 1.000.000 części 
konia mechanicznego, (old).

— Dzieci spokojnie! Na­
stępnego pierwszego kupię 
przyczepę, do lejo czasu mu- 
Sicie wytrzymał,

W póńnfejszyćfi rodzinach miel! Jeszcze nadciągnąć 
wolontariusze z okolicy Gryfic, Goleniowa, « nawet — 
Stargardu. Panował nastrój gorączkowego podniecenia 
wszak niebawem ludzie ci wyruszyć mieli w bój, który 
dla wielu z nich miał być pierwszym i kto wie, czy nie 

ostatnim.
Dziwne fo zaiste było wojsko. Aczkolwiek wszystkich 

łączyło pragnienie pomsty za dawne i nowe krzywdy 
oraz desperacja ludzi nie mających już nic do stracenia 
to jednak można by buntowników podzielić na trzy od­
rębne grupy. Pierwszą stanowili Rugijczycy. Nawy­
kli do niebezpieczeństw podczas swych rejsów kaperskich 
i licznych starć zbrojnych, od młodości z orężem się nie 
rozstawali i dlatego obecna wyprawa nie stanowiła dla 
nich wielkiej atrakcji. Byli przy tym wzorem karności: 
słowo dowódcy uznawali za wyrok, od którego nie ma 
odwołania. Przyzwyczajeni do trudnego życia nie szu­
kali uciech żołnierskich, radzi trzymali się na uboczu, 
wyśpiewując tęskne pieśni lub też słuchając niekończą- 
cyęh się gawęd starszyzny. Szpada u boku, za ozdob­
nym pasem puginał oraz mieszki na proch i kule, ar- 
kebuz w dlnni, głowa okryta kolorową chustą (u kap­
rów) lub duńsk;m kapeluszem z szerokim rondem (u brze­
gowych łapaczy), rybackie buty za kolana, skórzane plu- 
dry i biała lniana koszula, w razie chłodu przykryta 
jaką również skórzaną — oto sfrój Rugijczyka.

W przeciwieństwie do wyspiarzy wolontariusze SP°* 
śród pospólstwa miejskiego karnością nie grzeszyli: kie­
lich był ich stałym towarzyszem, a na każdym postoju 
rbżgiądaTt się łapczywie za dziewojtami. Jeśli udało się 
utrzymać wśród nfch jaki — taki porządek, to tylko 
dzięki szczecińskim trsgarzcrm. którymi Czymek obsa­
dził wszystkie pododdziały. Dziesiętnicy, ci prośbą, i .groź­
bą dzierżyli całe bractwo w ryzach. Wolontariusze uzbro­
jeni byli'w arkebuzy, ubierali się w kolorowe szmatki 
niby cesarscy lancknechci, co wśród wyspiarzy stanowiło 
przedmiot ustawicznych kpin. Czyż bowiem żołnierza, 
który jedną nogawicę ma czerwoną a drugą zieloną, lub 
odziany jest w domino, jak królewski błazen — można trak to

wać poważnie • Na domiar złego postawili oni sobie za 
punkt honoru zdobycie hełmów, które miały im nadać 
marsowy wygląd, w rzeczywistości zaś pasowały do tych 
stro.inisiów jak piernik do wiatraka. Jeśli dodamy, że 
wśród nich znaleźli się również zwykli poszukiwacze 
przygód i łowcy łatwych zarobków — obraz będzie 
kompletny.

Liczebnie największą grupę stanowili chłopi. Dla tych 
rozprawa orężna, do której dobrowolnie przystąpili, nie 
była ani Chlebem codziennym, ani przygodą: traktowali 
ją niemal jak nabożeństwo. Przez lata całe musieli swą 
krzywdę tylko w sercu nosić, gdyż za zbyt głośne skargi 
panowie zwykli płacić lochem lub batogami. Teraz mogą 
skończyć z milczeniem, nie będą omiatać czapka pań­
skiego obuwia. Więcei — sami zażądają wyrównania ra­
chunków i biada, gdyby mieli spotkać się z odmową ! 
Gdy rozdano Ira fopory, piki i halabardy, wybrali na­
tychmiast spośród siebie dziesiętników: niezbyt chętnie 
przyzwolili, aby Krzysztof mianował dowódcóty rot 
z pomiędzy swych ludzi, obeznanych z rzemiosłem wojen­
nym. Nieufność? Prawdopodobnie. W każdej znaczniej­
szej figurze węszyli Niemca, nauczeni doświadczeniem. 
Przecież Niemcem był pan. po niemiecku szwargotął ku- 
niec. a także często proboszcz lub urzędnik książęcy. 
Dopiero przekonawszy sie. że w obozie niemal wszyjcy 
porozumiewają się po polsku — chłopi nabrali zautania do 
swych towarzyszy broni. Wśród podkomendnych Swan* 
tibora byli pachołkowie bosónodzy, którzy poza koszulą 
i parcianymi portkami niczego nie posiadalĘ a byli i ta­
cy. co wyciągnęli na wyprawę odświętny strój, przechowy­
wany z dziada pradziada w skrzyni. Sklśdal się on: z brą­
zowej kamizelki, czarnego żakietu bez guzików, i kie­
szeni. ale za to podbijanego czerwona wełną, czarnych 
spodni, które przy kieszeniach ozdabiano tuzinem gu- 
zów. a w kolanach barwnymi wstążkami- okrągłego ka­
pelusza przepasanego jedwabną wstążka, oraz jaskrawej 
chusty na szyję. Odświętne odzienie _ i długie, często si­
we włosy i brody, nadawały starszyżnie chłopskiej Wy- 
gląd nader dostojny, wzbudzający respekt.

Dowódcy opisanych wyżej oddziałów buntowniczej 
armii pasowali wypis-z — wymaluj . do swych żołnierzy. 
Rudy olbrzym Gaspar Blizna, rubaszny, tryskający ener­
gią, tęgj zabijaka i honorowy żołnierz ,— był uosobie­
niem wszelkich wad i cnót Rugijczyka. Sławomir Czy­
mek dla odmiany przesiąkł na wskroś miejskim izlifem: 
zawsze był starannie odziany, nosił wypielęgnowaną szpi­
czastą bródko 1 hodował skłonność do kwiecistego wy­
rażania się. Nie oznaczało to jednak, że jest światiiym or­
ganizatorem.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Autokarem przez trzy województwa (II)

Szlakiem
ITT POPRZEDNIM Odcin- 
■ B/ ku pisałem o niepoko 
1/1/ jącym stanie zabyt- 
” ■ ków na terenie woje­

wództwa warszawskie 
go. Daleko gorzej wygląda sy 
tuacja w woj białostockim 1 
olsztyńskim. Gdyby tak jesz 
cze wycieczka zboczyła na te 
reny naszego województwa 
— np. do Bytowa, Drawska, 
Złocleńca, Kołobrzegu, Krągu, 
Łasina — to obraz byłby na­
prawdę tragiczny.

Co tu dużo mówić. Dziś już 
nie jest dla nikogo tajemni­
ca, że w minionym dwunastole 
eiu na skutek rabunkowej go 
spodarki (bo inaczej tego naz 
wać nie można), jeśli chodzi 
o obiekty zabytkowe straciliś 
my, skromnje licząc ponad 100 
tys. izb mieszkalnych w do­
mach zabytkowych. Większość 
tych izb przypada właśnie 
na Ziemie Zachodnie. Rów­
nież jeszcze dziś obserwuje­
my podobne przykłady bez­
myślności.

RUDKI

Piękny (ten przymiotnik na 
leży już do przeszłości) XVII- 
wieczny pałac kierownictwo 
PGR Rudki zamieniło częścio 
wo na Dom Kultury, a częścio 
Wo na magazyn azotnlaku. Nie 
dziwię się, że w świetlicy nie 
zastaliśmy nikogo, mimo, że 
była to już wieczorowa po­
ra. Już sam jej wygląd nie 
budzi zaufania. Straszą po­
tworne malowidła, którymi za 
stępiono dawne, przedstawia­
jące dużą wartość artystycz 
ną freski. Każdy rolnik zdaie

roaczas „potopu szwedzkie­
go" (1645—1757) władcy Tyko 
cina Janusz i Bogusław Ra 
dziwiłłowie ukryli w zamku 
wszystkie skarby i kosztow­
ności. Zamek długi czas był 
obsadzony przez silną załogą 
szwedzką. Dopiero po zgonie 
księcia Janusza Radziwiłła 
wojska polskie pod dowódz 
twem hetmana Pawła Sapiehy 
zdobyły zamek, przy czymbro 
niąca się szwedzka załoga wy 
sadziła się w powietrze.

W roku 1661 Sejm Polski na 
usilne staranie króla Jana Ka 
zimierza nadał Stefanowi Czar 
nieckiemu w nagrodę za Jego 
zasługi w walce ze Szwedami 
starostwo tykocińskie. Od wo 
jen szwedzkich kończy się po 
myślny rozwój Tykocina. 
Wprawdzie Czarniecki w odez 
wie do mieszkańców miasta 
zapewnił im wszelkie prawa 
i swobody, ale . już jego na­
stępcy Braniccy, na których 
przeszło starostwo jako wiano 
córki Czarnieckiego, nie usza 
nowali praw miasta ani też 
wolt hetmana. Co prawda wy 
budowali okazały kościół bano 
kowy, szpital dla ..sześciu bab 
i siedmiu dziadów” oraz nowy 
klasztor 1 pomnik Czarnieckie 
go — jednak miasto pozba 
wionę praw i odsunięte od 
traktów handlowych zaczęło 
się chylić ku upadkowi.

Dziś do najcenniejszych' za 
bytków Tykocina należy nie 
wątpliwie kościół barokowy z 
1742 roku projektu Costou. da 
lei jeden z najstarszych pom 
nfków w Polsce —• pomnik 
Stefana Czarnieckiego dłuta 
rzeźbiarza francuskiego Lan-

FRAGMENT PORTU RYBACKIEGO W SASSNITZ Z WIDOKIEM NA DZIELNICĘ MIESZKANIOWA
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Sassnitz leży na wyspie Rugii

SIENKIEWICZOWSKICH
■obie też sprawę, iż nawozy 
sztuczne źrą cegłę i powodują 
szybkie niszczenie budynków. 
Można było przecież magazyn 
Umieścić w innych budynkach 
gospodarczych, których w Rud 
kach nie brak. Ale tak? po­
mysł nie przyszedł do głowy 
dyrektorowi tamtejszego ze­
społu. Natojniast ten sam dy 
rektor, widząc na terenie swo 
ich włości kilkudziesiecioo.ro 
bową gruoę dziennikarzy „no 
dziwiaiącą jego gosnoda"'kn 
troskę” wykazał wobęc niej 
zadziwiaiaca orientację i rząd 
ko spotykaną staropolską go­
ścinność. Po prostu uznał ja 
za intruzów, ba. może miot 
szpiegów’, wrogów, itp. mobili­
zując milicją, której „kazał” 
legitymować owe podejrzane 
osobistości.

TYKOCIN
Z miastem tym związanych* 

Jest kilku bohaterów sienkie­
wiczowskiej „Trylogii”. Dziś 
mało kto chyba wie, że nieopo 
dal "Tykocina Andrzej Kmicic

Bóy oraz parterowy budynek 
szpitala pochodzącego z 1633 
roku, zamieniony obecnie na 
magazyn...

Zwiedzających szczególnie In 
teresuje prawy brzeg Narwi, 
na którym widać ukryte 
wśród krzaków 1 chwastów 
zwalisko starej cegły gotyckiej 
1 kamieni. To szczątki dawna 
go klasztoru Bernardynów, u- 
fundowanego tu w 1479 r 
przez Marcina Alberta Gasz- 
tołda. Nieco dalej widnieją 
znów szczątki 1 ruiny wałów 
obronnych dawnego zamku 
króla Zygmunta Augusta 
wzniesionego wa 1569 r. Dziś 
na pewno niewielu wie. że 
właśnie w tym zamku snoery 
wałv przez rok zwłoki kró'a 
Zygmunta Augusta Umarłego 
w SMkdnfm Knyśzyńle) zanim 
przewieziono je na Wawel.

• • •

Nasuwa alę pytanie, co z rei 
bić. aby podnieść atrakcyjność 
niektórych historycznych mia 
steczek i miejscowości jak u;

bohaterów
porwał Ówczesnego wlaścicie 
la Tykocina księcia Bogusława 
Radziwiłła. Życie wielu in­
nych wybitnych postaci hi^to 
rycznych było również związa 
ne z tą miejscowością. Wymię 
nię tylko króla Zygmunta Au 
gusta, Stefana Czarnieckiego, 
hetmana Branickiego. Ale nie 
uprzedzamy faktów...

Dzisiejszy Tykocin dawno 
stracił swoją dawną świet­
ność. Pozbawiony nawet drób 
nych zakładów przemysłowych 
powoli traci swój miejski cha 
rakter. A szkoda, bo z Tyko 
clnem związany jest spory 
szmat historii Polski.

Niegdyś Tykocin był gro­
dem granicznym książąt Mazo 
wieckich. z którech znany 
nam z ,Krzyżaków” Sienkie­
wicza książę Janusz nadał mu 
w roku 1424 prawa magdebur 
fkie W dwa lata później został 
przyłączony do Litwy nrzez 
wielkiego księcia litewskiego 
Witolda, w której granicach 
pozostał aż do Unii Lubelskiej. 
W roku 1452 po zgonie ostat 
niego potomka z możnej rodzi 
nv litewskiej GaszWdów — 
Stanisława przeszedł wraz z 
ręką pozostałei po nim piek 
nej wdowy Barbary Radziwil 
łówny w posiadanie króla Zvg 
munta Augusta. Ten ostatni 
wzniósł na wyspie położonej

„-P-— 
potężny zamek obronny, w 
którym pisał swe dzieło L.Dwo 
rzanlna”) Łukasz. Górnicki, ów 
rzmpt sta rem ta trkoclńskL T

Tykocina oraz zbliżyć do nich 
szerokie rzesze społeczeństwa, 
przede wszystkim młodzieży? 
Wydaje mi się, że urządzenie 
w nich muzeów regionalnych 
oraz włączenie ich do szlaków 
turystycznych byłoby najwlaś 
ciwszym rozwiązaniem. Mu­
zea na pewno zarobiłyby na 
siebie, a co najważniejsze — 
otoczyłyby właściwą opieką 
zabytki, uczyłyby historii tej

^Dokończenie na sir. ?)

Przyjaźń 
i polityka 
BYŁA niedziela. Pię­

kny, słoneczny 
dzień. Akurat w 
dniu tym obcho­
dzono w NRD 

Dzień Rybaka.
W mieście wiele imprez 

artystycznych i sporto­
wych, koncerty, mecz bo­
kserski i piłkarski.

Od samego rana w por­
cie zgiełk 1 ruch. Rybacy 
ubrani odświętnie odbywa­
ją ze swymi rodzinami 
ranny spacer. Oprowadza­
ją po kutrach, kupują sło­
dycze i palą cygara.

W ogromnej sali-restau­
racji portowej pełno, że 
palca nie wetkniesz. Wszy­
scy przy kuflu piwa.

W sali imprezowej na 
pierwszym piętrze ma od­
być się koncert reprezen­
tacyjnej orkiestry mary­
narzy przy udziale konfe­
ransjerów' radia berlińskie­
go. Sala zastawiona stoli­
kami. między którymi cho­
dzą kelnerki, na stolikach 
butelki piwa, w rękach 
kufle lub cygara — orkie­
stra gra. Za chwilę głos 
zabierają konferansjerzy i 
zapraszają do mikrofonu 
wyróżniających się w pra­
cy kapitanów, rybaków, 
mechaników. Opowiadają 
oni o sobie, nie omieszku- 
jąc sypać kawałami, nf- 
rzym z przysłowiowego ro- 
iu obfitości. Chwilami pa- 
.rząc na rozbawioną salę 
rdaje się, że to oni właś­
nie są konferansjerami. — 
Mówią płynnie, bez cienia 
tremy. Ot, jak w domu 
lub w gronie kolegów. A 
przecież słuchają ich przy 
radioodbiornikach w ca­
łym państwie.

Bawią się wszyscy. Są 
swobodni. Nie słyszałem, 
aby do mikrofonu ktokol­
wiek odprawiał tzw„ drę- 
twą mowę, nie słyszałam 
sloganów i haseł. Ot, mó-

will o swoich codziennych 
sprawach 1 żartobliwych 
spięciach.

RÓWNIEŻ na ulicach mia­
sta rojno. Prawie każdy 
spacerowicz je słody­

cze, owoce albo pali, przeważ­
nie cygaro.

Spytałem znajomego, czy 
zawsze pozwalają sobie na 
smakołyki, czy rzeczywiście 
jest tu na codzień tak wielu 
palących cygara i pijących 
piwo.

Odpowiedział po prostu i 
szczerze. — Nawykliśmy do

Widzowie z humorem i ra­
czej — jak mi się zdawało — 
bezkrytycznie przyjęli porażkę 
rodzimej drużyny. Szwedzi 
rozentuzjazmowani zwycię­
stwem zapowiadają wokoło 
chęć rozegrania meczu z na­
szymi piłkarzami, gdyby tak 
— gdyby wygrali oni z nie­
mieckimi.

A mimo wszystko drużyna 
niemiecka grała na lepszym 
poziomie technicznym. Brakło 
jej tylko graczy zdecydowa­
nych strzelać goale. Okazji 
było aż nadto.

Wieczór i zabawy taneczne.

tego, aby w dzień odpoczynku 
pozwolić sobie na więcej, a- 
niżeii w zwykłe dni.

W sklepach było pustawo, 
chociaż były wszystkie otwar­
te i rybacy otrzymali premię.

Nietrudno to zrozumieć, jeśli 
chociaż odrobinę zna »tę psychl. 
kę Niemców. I.ublą składać ,.na 
czarną godzinę", wydają pienią­
dze tylko na najniezbędniejsi- 
przedmioty, a nade wszystko lu­
bią oszczędzać, aby następnie 
kupić coś trwałego, potrzebnego 
dla całej rodziny.

Po południu rozgrywano 
mecz piłkarski między rybac­
ką drutyną szwedzką, przy­
byłą specjalnie na Dzień Ry­
baka do Sassnitz a niemiec­
ką. Wokół boiska jak na 
czternastotysięczne miasto — 
pustki. Wygrali Szwedzi.

Fabryka kon 
serw posiada w 
mieście stoisko 
zaopatrzone w 
bogaty asorty­
ment własnej 
produkcji prze­
tworów ryb­
nych.

Tu. wyjątko­
wo kupujących 
jest wielu.

Podobno obyło się bez arak 
i nadużycia alkoholu.

DZIEŃ następny również 
święto. VIII rocznica 
proklamowania Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Nasi piłkarze wypo­
czywają. Po południu mecz. 
Członkowie delegacji 1 załoga 
naszych kutrów od rana za­
cieśniają przyjaźń z obywate­
lami niemieckimi przy... ku­
flu piwa. Zresztą kilku na­
szych rybaków posiada w 
Sassnitz swoich bliskich przy­
jaciół. Poznali się na morzu 
i w Kołobrzegu, do którego 
dość często zawijają kutry 
ze znakami „Sas". Pijemy te­
dy piwo. Przy naszym stoliku 
stronę niemiecką reprezentuje 
doświadczony kapitan. Rybak, 
który — jak to się mówi — 
w niejednym porcie beczkę 
piwa wypił, jest z dorosłym 
synem i córeczką.

Syn nam tylko asystuje. Jemu 
nie wolno piwa pić. Za pół go­
dzinę Jodzie na swoim motocyklu 
do miejscowości oddalonej kilka- 
naście kilometrów. A wiadomo, 
kierujące pojazdami mechrnicz 
nvm) alkoholu nie pija. Mocne 
piwo, to również alkohol.

W pewnem momencie nasza 
rozmowa zeszła na tematy piali, 
tyczne. Zaczęło się od pytania 
naszego gospodarza: -- „Jak to 
właściwie z Gomułka? Jest on 
nacjonalistą czy komunista? '. Po- 
dobno absurdalne pytania. nie 
trawie popai<*,i w taktach. slv- 
szałem v następnych dniaci-, do e 

.często, Jak sądzę, jestem nawet 
o tym głębnkn przekonany — nie 
były ono odbiciem zlej woli, a 
zwykłej ludzkiej nieświadomości, 
niezrozumienia aktualnej polityki 
neszej partii, zapoczątkowanej w 
oażdz'emiku ubiegłego roku. Pró 
' ' S '? ■ ' raj • ' *1 ć
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stu brak obszerne) i dostatecznej 
informacji w prasie niemieckiej 
o tym. co się w Polsce dziele. 
Również chyba niewiele na ten

temat mówi się w tutejszych ors 
ganlzacjach partyjnych.

Oczywiście! Spotykałem roz. 
mówców lepiej, ba, dobrze zorien­
towanych o naszych sprawach 
1 muszę przyznać — byłem z te­
go bardzo zadowolony.

Ale czy tylko ty NRD dają »lę 
słyszeć uprzedzenia 1 wątpliwości, 
niezrozumienia 1 fałszywe wnlo. 
ak! odnośnie procesów politycz- 
nych 1 gospodarczych zachodzą? 
cych w naszym kraj uf

Przeciętny obywatel polski, 
ba, dziennikarz, również nie­
wiele może powiedzieć a 
NRD, też często zdany jest na 
informacje typu „jedna pan! 
drugiej pani”.

Chodzi więc chyba o to, 
aby wytworzyć warunki czę­
stych wzajemnych spotkań, 
częstych odwiedzin 1 kontak­
tów również między dzienni­
karzami. Zła to sytuacja, je­
śli sąsiad nie wie, co się dzle^' . 
je u sąsiada.

PAMIĘTAM, gdy rozmawia 
łem z jednym towarzy­
szem, szczególnie w jegiJ 

słowach zadźwięczał niepokój, 
gdy mówił: — My raz na za­
wsze uznaliśmy gran!cę na 
Odrze i Nysie. My z wami 
na dobre i złe. A wy?

Zapytałem, co rozumie przea 
to pytanie.

Z tego, co usłyszałem, zro­
zumiałem, jak wielka jest tara 
obawa, aby Polska nie poa 
dała poza plecami NRD —< 
ręki NRF. Świadczy to rówą 
nież o braku orientacji w dziw 
dżinie polskiej polityki zagra-t 
nicznej.

Skoro tu i ówdzie są wąt­
pliwości co do szczerości po­
stępowania naszej partii —4 
postanowiłem zorientować się, 
jak faktycznie przedstawia si^ 
stosunek zwykłych ludzi, by­
łych mieszkańców odzyska­
nych ziem polskich do grani­
cy Odra i Nysa.

Jak już sygnalizowałem. w| 
Sassnitz mieszka wiele rodzili 
przybyłych zarąz po wojnie, 
a nawet nie tak dawno z Pol 
ski. Nie trudno więc o odsz.U 
kanie ich. Np. byłem m, In. 
gościem kolejarza. W Sassnita 
osiadł w 1945 roku. Mieszka 
w piętrowej willi na parterze. 
W poprzednim miejscu za­
mieszkania posiadał gospodar 
stwo rolne. Tu tylko kawałek 
ogródka. Pytałem czemu nls 
osiadł na roli. Odpowiedziała 
jego żona, że teraz na stare 
lata lepiej im się żyje w mieś 
cie. On zarabia brutto 320 ma 
rek. starsza córka około 300 
marek. Druga, młodsza koń­
czy studia nauczycielskie.

Przyszła z kursu języka an 
gielskiego, gdy w najlepsza 
rozmawialiśmy. Spytałem, czy 
pamięta rodzinną miejscowość. 
O tak — odpowiedziała — 
urodziłam się w Polsce — i 
wymieniła nieznana ml 
miejscowość. Przyniosła atlas, 
aby pokazać jej położenie 
geograficzne. Zawierał aktual 
ne granice Polski. Ani jedna 
miejscowość nie nazwana P° 
niemiecku. Dlatego długo szu 
kaliśmy wymienionej przez 
„i- 1 ?T? f-c^ zna
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O publiczności, która nie kaszle 
nerwowej orkiestrze 

i pełnym entuzjazmu dyrygencie

Szlakiem 
sienkiewiczowskich 

bohaterów

TAK się jakoś złożyło, że 
kilkakrotnie pisałem juz 
o programach Koszalm 
skiej Orkiestry Symfo 
nicznej lecz o samej 

orkiestrze nic powiedzieć nie 
mogłem. Nigdy jej nie słysza­
łem. Aż wreszcie — nic bez tre 
niy przyznam to szczerze — 
Znalazłem się na sali, w której 
?a kilka minut miał się rozpo 
cząć koncert. Interesowało mnie 
wszystko: orkiestra, jej dyry­
gent, publiczność, nawet sala. 
Rozejrzałem się wokół siebie — 
prawie wszystkie miejsca zaję'e 
Tak więc wygląda publiczność. 
Interesuje mnie jeszcze jak słu­
cha. W programie: Mozart — 
Uwertura dp opery „Uprowa­
dzenie z Seraju1', Beethosen -- 
Uwertura „Egmont” i koncert 
skrzypcowy D-dur. Schubert — 
Symfonia h-moll „Niedokończo- 
r.a'1.

Oklask! witają zasiadających 
przy pulpitach członków orkir- 
•try i dyrygenta Uniesiona w go­
rę ręka kapelmistrza ucisza salę, 
rapowiad^ początek koncertu. 
Pierwsze takty Uwertury do 

Uprowadzenia z Seraju”. Przej­
rzysta, nieomylna w precyzji for 
malnej muzyka mozartowska 
brzmi nieczysto. «mvczki grają 
nierówno. Ogarnia mnie niepokoi, 
choć tego się właśnie spodziewa- 
lorm Mam więc do czynienia z 
typową „prowincjonalną” orkie 
•tirą? Uwertura jest krótka, pu­
bliczność bije brawo. Dowód złego 
smaku 7 Nic! Odpowiedź zna*
lazłem za chwilę, a także po kon 
cercie w trakcie szeregu rnz. 
mów, które miałem okazję przc- 
Trowadzić z mieszkańcami Kosza 

Ina. Orkiestra Jest zespołem mło 
dym, przeżywa i to bardzo głę­
boko każdy koncert Członkowie 
©rktestry są przed występem zde 
nerwowani. maja tremę, uspoka­
jają się dopiero w trakcie koncer 
tu. Już następna pozycj । progra 
mu — Symfonia h moll Schuberta 
*agrana była mniej nerwowo, a

najprecyzyjniej wykonana zosta­
ła Uwertura ,.Egmont“ — ostat­
nia w programie. Solistą koncertu 
był Zygmunt Murawski W Kon 
cercie I> ciur Beethovena pokonał 
on największą Jego trudność — 
uniknął monotonii w prowadze­
niu słabo skontrastowanych terna 
Iow ł części dzieła. Wykonanie 
było przejrzyste często jednak, 
szczególnie w drugiej części Kon 
certu. szwankowała intonacja 
Brzydkie, zapewne z winy instru 
mentu, flażolety wynagradzał so­
lista szlachetnie brzmiącą w wAi- 
łu partiach Koncertu kantyleną.

Choć najprecyzyjniej wykona­
ła orkiestra uwerturę Beelhove 
na najwyżej oceniłbym wyko­
nanie Symfonii h-molt Schuber­
ta. Wydaje mi się, że właśnie

bitne plany i to zawsze z mysią 
o publiczności i zespole orkie­
stry. Przyznam, że ogarnął 
mnie podziw. Franciszek Mucha 
Jest dobrym muzykiem i gdyjy 
kierował się tylko osobistym in­
teresem zarobiłby znacznie wię­
cej w każdym większym ośrod­
ku kulturalnym. Nie opuszcza 
jednak Koszalina. Jest jednym 
z owych godnych podziwu lu 
dzi, dla których pasja krzewie­
nia kultury, świadomość dobrze 
wykonanej pracy więcej znaczy, 
niż korzyści materialne. Praca 
jego powinna się spotkać z jak

Bogusław Brelik

Actum et datum 
in Slupensi 

oppido
„Actum et datom in Siu- 

pensi oppido Diae Trinita- 
fis. anno Domini. Milessimi 
Ducentesimo Septuagesimo 
Septirno'’ — tymi słowy koń 
czy się pierwszy dokument 
wystawiony w 1277 r. w 
..mieście'* Słupsku — doty­
czący nadania przez kslęi la 
Mestwina wsi Strzelina n'c- 
takiemu Mirosławowi Swaro 
wicowi.

IV owym czasie Stupsk był 
już więc „miastem", „miej­
scem warownym”, a nie jak 
utrzymywali uczeni niemiec­
cy, jakimś ^lecken ’, który 
do godności „miasta’* do­
szedł dopiero w 1310 r. przez 
naaanie lubeckich pruw miej 
skich.

Mówią o tym dokumenty, 
częściowo zachowane w ory­
ginałach, częściowo w odpi­
sach.

Ul’ ostatnich dniach Od­
dział Słupski Polskiego To­
warzystwa Historycznego po 
wekszył swe zbiory o nową 
pozycję. Jest nią będący do­
tąd w rękach prywatnych i 
nie wykorzystywany, jedyny 
zbiór odpisów wszystkich do 
kumentów. przywilejów. trik 
tatów dotyczących Słupska 
lub w jego marach sporzą­
dzanych — pochodzący z ro­
ku 1796. a noszący tytuł 
Drkundcnbuch der Siadł

Stolp".
Bardzo starannie sporzą­

dzone ręczne odpisy ukt na­
chodzących z lal 1277—1793 
u;ęte w formie książkowe . 
stanowić będą niewątpliwie 
cenny materiał d'a miłośni­
ków historii regionalnej.

znalezienie i nabycie teł 
księgi świadczy o tym, że 
dużo materiałów historycz­
nych jest jeszcze w rękach 
osób, które w ogóle z nich 
me korzystają. Dlatego Od­
dział PTH w Słupsku zwa- 
ca się tą drogą z gorącym 
apelem do snołeczeństwa z* 
w słupskiej o użyczenie cho 
Ciażby tylko do wglądu 
wszelkiego rodzaju książek 
akt i innych dokumentów 
będących w tej chwili w po­
siadaniu osób prywatnych, 
u-zedów czy instytucji.

ona była najmocniejszą pozycją 
programu. Dyrygent, Franciszek 
Mucha uniknął niepotrzebnej w 
lim dziele „wylewności". Sze­
rokie, romantyczne frazy nasy­
cone bogactwem Schubertów- 
skiej melodyki brzmialy szcze­
rze’ i przekonywająco. Jest to 
oczywiście zasługą dyrygenta 
i jego koncepcji wykonawczej, 
on to sprawił bowiem, że bez 
trudu zapomniało się jakoś o 
szeregu rytmicznych potknięć w 
pierwszych i drugich skrzyp­
cach i wielkich „katastrofach’1 
intonacyjnych w wiolonczelach. 
Odniosłem wrażenie, że kwink 
smyczkowy (ów trzon każdej 
orkiestry), a szczególnie właś­
nie skrzypce r wiolonczele 
— w Koszalińskiej Orkie­
strze Symfonicznej są naj­
słabsze. Szczególnie wioloncze­
le należałoby za wszelką cenę 
wzmocnić a pierw zym i dru­
gim skrzypcom poświęcić wię 
cej uwagi.

(x TYCH 1 innych jeszcze 
1 pretensjach mówiłem w 

czasie krótkiej rozmowy 
z Franciszkiem Muchą. Pytałem 
o to. czy instrumentaliści przy­
chodzą na próby przygotowani, 
czy ćwiczą w domu. Odpowiedź 
była niesłychanie prosta: „Nie 
Dlaczego? Po prostu dlatego, 
że mieszkają po kilku w jed­
nym pokoju, że gdy wynajmują 
pokój jako podstawowy waru­
nek stawia się niećwiczenie w 
domu. Opadły mi ręce. Cóż mo­
żna zrobić w takich warunkach’ 
Okazuje się jednak, że można 
i to bardzo wiele. Można praco 
wać z orkiestrą, można mieć atn

najdalej idącą pomocą, tym bar 
dziej, że publiczność pragnie 
dobrej muzyki, że orkiestra jest 
Koszalinowi potrzebna.

Z uwagą śledziłem reakcję 
publiczności. To nie ważne, ze 
klaszcze po każdej części cyk­
licznego utworu, że nie zdaje 
sobie w pełni sprawy z istoty 
konstrukcji koncertu czy sym 
fonii. Ważne jest to, że zapcl- 
nia tłumnie salę koncertową, że 
słucha uważnie. Każdy koncert 
jest równocześnie lekcją muzy­
ki, lekcją literatury muzycznej. 
I przyznać muszę, że publicz­
ność zaimponowała mi. Sala nie 
cierpiała na „zbiorowy koklusz 
zapomniałem o tym, że w Ko­
szalinie krzesła także mogą 
skrzypieć. Wydało mi się, ie 
wszyscy rozumieją trudności 
orkiestry, że mają dla niej wie­
le wyrozumiałości, że cenią wy­
soko' tę jedną z nielicznych pia 
cówek kulturalnych na swym te 
renie. Publiczność przyjmuj" 
koncerty z wdzięcznością dla 
trudu wykonawców i to jest dla 
Franciszka Muchy najwyższą 
nagrodą. Dla takiej publiczno­
ści warto pracować. Od młode­
go i w trudnych warunkach 
pracującego zespołu nie można 
żądać zbyt wiele. By orkiestra 
stanąć mogła na wysokim po­
ziomie potrzebne są lala wytę­
żonej pracy.

GDY opuszczałem salę kón- 
certową moi koszalińscy 
przyjaciele z niepokojem 

pvta!i mnie co myślę o koncer­
cie. Chodziło im po nrostu o to 
co napiśzę. czy nie będę sta­
wia! orkiestrze zbyt wysokich

wymagań, czy nie zecncę poro* 
nvwać jej poziomu z poziomem 
Orkiestry Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie. Cóż bowiem 
łatwiejszego od tego rodzaju 
porównywam Tylko... tego ro­
dzaju ocena byłaby po‘ prostu 
nieuczciwa. W Warszawie 
gdzie działa szereg szkół mu 
zycznych nie jest tak trudno c 
dobrych instrumentalistów jak 
w Koszalinie, orkiestra war­
szawska jest zespołem zgra­
nym, mimo szeregu istotnych 
reorganizacji istnićje od pierw­
szych lat po wojnie. Niejeden 
z pracujących w tej orkiestrze 
instrumentalistów ma za sobą 
poważne sukcesy estradowe ja­
ko solista. Członkowie orkiestry 
Filharmonii Narodowej mają 
niejednokrotnie dużo wyższe u- 
posażenia, wielu z nich posiada 
najwyższe kwalifikacje muzycz 
ne i wieloletnią praktykę w naj- 
kpszych polskich orkiestrach. 
Próby odbywają się regularnie 
w salach na ten cel przeznaczo­
nych, w pracy nad przygotowa­
niem repertuaru pomagają dy­
rygentowi korepetytorzy.

Inne też stawia się orkiestrze 
Filharmonii Narodowej wyma­
gania. Repertuar jest tu znacz 
nie szerszy i bardzo trudny ale 
też zespól przygotowany jest 
pod względem zawodowym do 
pokonywania tych trudności. 
Odpowiednio liczny zespół człon 
ków orkiestry pozwala na za­
stępstwa.

A w Koszalinie?
Hej, Iza się w oku kręcił 

Ileż trudu wymaga przygoto 
wanie jednego tytko programu! 
Choroba jednego z członków or 
k:estry ze względu na brak za 
stępstwa uniemożliwia norma! 
ną pracę, brak korepetytora znm 
sza dyrygenta do żmudnej, nie 
potrzebnej pracy z noszczegół- 
nymi grupami instrumentów 
Trudności lokalowe, finansowe 
kadrowe wyczerpują energię 
utrudniają normalną pracę. I 
dlatego właśnie, dla wysiłku 
tych wszystkich, którzy nie za 
lamują rąk i walczą z trudno 
ściatni, walczą o kulturę mu 
zyczną dla Koszalina pełen je­
stem najgłębszego uznania i 
podziwu.

(Dokończenie ze str. 1) 
ziemi oraz propagowały jej 
piękno.

OLSZTYNEK

Dalsza trasa naszej wycie­
czki biegła przez Łomżę, Mu- 
szyniec, Szczytno, Olsztyn, Ol­
sztynek, Grunwald, Nidzicę, 
Pszasnysz, Pułtusk. W jednym 
tylko Pułtusku widzieliśmy 
naprawdę wzorowe wykorzy­
stanie obiektów zabytkowych. 
W pięknym zamku dawnych 
biskupów płockich znalazły po 
mieszczenie prawie że wszyst 
kie instytucje powiatowe. Zaś 
sam wygląd zewnętrzny zam 
ku wywiera na przybyszu jak 
najlepsze wrażenie. Widać, że 
ojcowie miasta troszczą się 
o iego zabytki.

Wycieczkę szczególnie fed.- 
nak zainteresował Olsztynek, 
w którym Centralny Zarzad 
Muzeów i Ochrony Zabyt­
ków utworzył tzw. „skansen” 
t). nark narodmw sztuki bido 
wej. Na niewielkim obszarze 
znajduje się kilka zabudo­
wań. w tym drewniany zabyt 
kowy kościółek z XVII wieku. 
Są to przeważnie domy miesz 
kalne i zabudowania gospo­
darskie. i;*órych charakterysty 
czną cechą ’ jest swoista ar­
chitektura stosowana w bu­
downictwie na Warmii i Mazu 
rach. Do „skansenów” zostały 
orzewiezione eksponaty sztuki 
ludowej z różnych regionów 
Warmii i Mazur. Zwiedzający 
może tu podziwiać piękne, o-

IV Tykocinie (woj. biało* 
stockie) na dawnym rymtu. 
obecnie parku wznosi się 
jeden z najstarszych pomni­
ków w Polsce — pomnik het 
mana Stefana Czarnieckiego, 
dłuta rzeźbiarza jraucuskis- 
go Lannoy.

8 POI SKICH ARTYSTÓW 
WYSTĘPUJE WE FRANCJI

W drodze do Francji znajduje 
sil- s polskich artystów — Maria 
< limurkowska, Jadwiga Prolińska, 
Henryk Ładosz, Nenio, Apolinary 
Pindras oraz para taneczna — 
liorentyna Pucbówna i Zbigniew 
Kiliński. Dadzą oni < ykl koncer­
tów w ośrodkach polonijnych w 
północnej Francji.

KTO WYSTĄPI W BRUKSELI?

Chociaż. Jak wiadomo, Polska 
nie weźmie oficjalnego udziału 
w Światowe! Wystawie Bruk*-1- 
sklej, przewidywane Jest wysla. 
nie na nią ekipy polskich arty- 
stów. Prawdopod linie wyleeha 
łohy tam „Mazowsze". Jeden z 
polskich chórów a czepiła, dwóch 
wybitnych dyrygentów, kilku 
śpiewakóąy oraz profesorowie — 
Drzewiecki, Ekier. Hoffman 1 
Woytowlcz — mistrzowie w wy. 
konvwaniu koncertów fortepiano­
wych Bacha na 3 i 4 fortepiany.

MIĘDZYNARODOWY MUZYKO- 
1 OGICZNY KONKURS 
CHOPINOWSKI

W związku z przypadaiacvm w 
incil roku titi teciem urodzin Cho­
pina. Komitet Roku ChOnlnow- 
sklegn planu le zorganizowanie 
międzynarodowego konkursu na 
prace muzykologiczną o Chonlnie. 
W pięcioosobowym Jurv konkursu 
zasiadałoby trzech muzykologów 
zagranicznych.

FFHARIUTAC.!* 
PADEREWSKIEGO

Przez wiele lat niemal całko, 
wiele wvkrcilo-ne było w Polsce 
nazwisko jednego z największych 
polskich pianistów i wielkiego 
kompozytora. Ignacego raderew. 
akleeo. Uważano, że działalność 
notltyezna pir|erews’c'ez!> przekre­
śliło lego dorobek miiż’’e’nv. n- 
barnie nastenule rehohllllarła 
Plelk^-o artysty. Filhorinoria 
1>vd-nska o'rzvmota Jem lm<e. 
ulwo*'.- Paderewskiego wracali <lo 
nrogeamów penrertny,vch. nktit-l. 
na Jest również 'r-twa znrrsnł 
zowanła m,rd--v*żkol''een knoknr 
<ai wykonania utworów Paderew 
zkiego.

„POLSKA GOŚCINNOŚĆ"

Jesteśmy bardzo dumni i na 
ntj tradycyjnej gościnności. Jed-

nalt zupełnie Inneęo zdania «ą 
często na ten temat cudzoziemcy, 
zwłaszcza artyści, pisarze i uczę, 
ni. Znane są ostatnio liczne wy. 
pedki wręcz lekceważąceęo sto­
sunku do zagranicznych koleęów. 
Np. na spotkanie zorganizowane 
z pewnym zespoleni teatralnym z 
Zachodu przybył... Jeden aktor; 
kilku uczonych zagranicznych „o. 
bija >lę“ po Warszawie, gdyż nikt 
właściwie sle nimi nie zajmuje.

„ROZMÓWKI WĘGIERSKIE”

Wydawnictwo „Wiedza Pa 
wszechna" rozpoczęło wydawnlc 
two długo oczekiwanej serii roz. 
mówek obcojęzycznych. Jako 
pierwsze ukazały się „Itozujówlii 
węgierskie" (nakład — 3 tys. egz.. 
cena 1’ zł), pióra Eugeniusza 
Mroczko. lektora Instytutu We 
glersklcgo w Warszawie. Na 30? 
stronach praktycznego, kleszon 
kowego formatu „Rozmówki” po­
dała szeroki zakres pytań, odpo 
wiedzl. zwrotów i wyrażeń po­
tocznych. które umożliwiała po 
rozumienie się w czasie pobytu 
na Węgrzech.

„Wiedza powszechna” zapowla 
da wydanie „Rozmówek" anglel 
skich. niemieckich, czeskich, tran 
t-uskleh 1 rosyjskich.

Ol.SZTY\T.K. Ha terenl° tzw „skansenu” fi parku na­
rodowego sztuk' ludowej znajduje się zabytkowy XV/l-wlecz- 
ny kościółek. Obecnie mieści się w nim muzeum etnogra­
ficzne.

zdobne skrzynie, szafy, łóżka 
i inne wytwory sztuki ludo 
wej ubiegłych wieków.

Oglądając to piękne muze­
um etnograficzne nasunęła mi 
się myśl, czy nie warto bv u- 
rządzić takiego muzeum w na 
szym województwie. Ileż za­
bytków sztuki ludowej posia

TYKOCIH — Fragment zabytkowej, barokowej fary, wybudowane! w latach 1712—1746 
wg projektu architekta francuskiego Costou.

da np. powiat złotowski, by- 
towski, słupski! Wymarzonym 
miejscem na urządzenie takie 
go muzeum regionalnego tych 
ziem byłby zamek bytowski.

Gdyby to zależało ode mnie, 
to zwiózłbym z innych muze­
ów wszystkie eksponaty, zwią 
zane z fvmi ziemiami I urzą­
dził w Bytowie taki sam „skan 
sen” lak w Olsztynku. Ponad 
to wytyczyłbym szlak turysty 
crnv do tych miejscowości, 
które w okresie germanizacji 
tych ziem walczyły z. pruskim 
zaborcą o utrzymanie polsko-* 
ści 1 zachowan'e swoich trądy 
cjl narodowych.

Trzeba nowiedzief. że Zie­
mia Koszalińska nosiada rów­
nież bogate tradvciehistoryczne 
oraz wiele zabytków związa­
nych z tej przeszłością. Dla­
tego też dla podniesienia atrak 
cylnośri naszych mlasłnczek 
przygotowałbym no. szlak tury 
styczny ’m. Bolesława Chro 
hrego nłho Stefana^ rzarn'ac 
kle»o, który tu. na Ziem! Ko 
szalłńsk’ej gromił Szwedów. 
.Tośłi zaś cłind’1 n nalnmyszą 
hŁmrte. to w-^aie mi słe. że 
naiłenszym szłaMom turysfy- 
cznrm szlak fm. T Ar?
m'i Wolska Po1’k‘ogo. Orga 
nizacia tnkfch szlaków zbliż* 
łnbv snolcozeńsfwo wotewódz 
twa koszalińskiego do historii 
swoleł ziem’, a wraz z tym 
nauczyłaby kocj-ać iel piękno^

Tekst I zdteeH?
feTANISŁAW FIGIKC



Nowe tłumaczenia poezji radzieckiej
Eugeniusz Ilolmatowskf

JELEŃ
Jest lipiec. Kwiaty. Zieleń świeża. 
Stanfly czołgi w chłodzie cienia.
Z prastarej puszczy Białowieży 
Wybiega rosły zloty jeleń.

Koroną rogów rozłożystą 
Strąca z gałązek krople rosy, 
Z bojaźnią patrząc na czołgistów 
Obozujących w cieniu sosen.

Jeleń ma wzrok młodzieńczy, szczery — 
W tym wzroku pełno wciąż zdziwienia.
I gdy nogami tak przebiera — 
Jak struny nogi u jelenia.

Milczy posępna brać — żołnierze. 
Zmierzyli tg ogniu walk Pół świata.

Odpoczywają na pancerzach 
Załadowane automaty.
A jeleń zmyka w las z powrotem, 
Bezgłośny, pełen majestatu.
Słońce mu skórę plami zlotem 
Przetkanym liści barwną łatą.
1944

Stefan Szczipaczow

Wiosenny deszcz biczował krzewy, 
W ziemiankę wicher wściekle walił — 
A ja w noc taką śniłem ciebie . 
/ hen, miasteczko moje w dali.

W jakiej bym nie był świata części — 
Niech sobie wicher jak chce wyje — 
Mam jedno wielkie swoje szczęście, 
Szczęście, że ty na świecie żyjesz.

Przełożył ANATOLIUSZ JUREN

»Ziemia Koszalińska« 
źle uprawiana

Chociaż bardzo uważnie 
przeczytałem leżącą od kilku 
tygodni w kioskach „Ziemię 
Koszalińską" nie mogłem zna­
leźć w niej odpowiedzi na pytanie 
jakie zadania postawił przed 
sobą komitet redakcyjny. Jedyne 
co nie ulegało dla mnie wątpli­
wości — po przeczytaniu tych 
kilkunastu stron druku — to 
fakt, że wydawcą pisma jest 
Prezydium WRN w Koszalinie, 
(co zostało zresztą wyraźnie 
zaznaczone przez redaktorów). 
Wszystko inne niestety co za­
mieszczono w „Ziemi Koszalin- 
skiej” budzi rozliczne wątpli­
wości i niewesołe refleksje.

Pismo jest zbiorem przypad­
kowych, bez ładu i składu po- 
dobieranych notatek, artykułów, 
informacji i zdjęć. Materiały te 
niestety, poziomem swoim nie 
usprawiedliwiała faktu opubli­
kowania ich drukiem. Zadnei 
myśli przewodniej, żadnej świa 
doniej linii dostrzec w „Ziemi'* 
nie można. Ostre słowa: zana­
lizujmy szerzej czy usprawiedli 
wionę. O czym wiec pisze „Zie­
mia Koszalińska"?

Jftt fu atosunkowo aporo materia 
h o pracy Prezydium WRN I o ra­
dach narodowych. Piw tle takie 
o szkolnictwie i fragmentach feco 
historii w powiecie złotowskim, jest 
f,List x WarszawY", I czytanka „Z9 
etorych legend'*, o budowie kosza- 
lińskiego teatru i budowie prywatne­
go zakładu fotograficznego w Kosza* 
linie, fest parę starych zdjęć I jesz­
cze starszych ,,kawałów** I anegdot, 
Jest sprawozdanie z uroczystości ofi­
cjalnych (nie wiadomo dlaczego na- 
Uwane felietonemj, są wycinki z tego 
co pisze prasa centralna o naszym 
województwie porada prawna I... to 
Jut chyba wszystko.

Wyglądałaby z tego, że P's- 
mo ma jednak myśl przewo­
dnią, bo przeważa tematyka rad 
narodowych, a więc chyba prze

Augustyn Necel 
przygotowuje 

nowe książki
Nazwisko rybaka Augusty­

na Necla znane jest szerokim 
rzeszom czytelników. Jego 
książki „Kutry o czerwonych 
żaglach" i „Saga o szwedz­
kiej checzy" cieszą sic du­
żym powodzeniem, dzięki 
wiernemu, plastycznemu przed 
stawianiu dawnych faktów 
i zdarzeń na Kaszubach oraz 
interesującej fabule.

Obecnie Augustyn Nceel 
przygotowuje nowe książki. 
M. in. nakładem „Czytelni­
ka" ma sic ukazać książka o 
helskich rybakach — maszo- 
pach, a Wydawnictwa Mor­
skie zamierzają wydać w nrzy 
szłym roku powieść „Ostatni 
Okręt" którei akcia toczyć 
się będzie na Kaszubach i w— 
Australii.

Necel zamierza również na 
pisać książkę o „potopie" 
szwedzkim na Kaszubach, 
gdzie — jak twierdzi — lud­
ność niemniej zawzięcie wal­
czyła ze Szwedami niż w in- 
Dych częściach Polski

znaczone jest dla pracowników 
rad i ludzi z radami bliżej zwm 
zanych Ale po co w takim ra­
zie kokietowanie tego czytelni­
ka nieświeżymi anegdotami, i 
informacjami, które oni i tik 
znają Iz racji wykonywanych 
obowiązków.

Przyjrzyjmy się Jednak temu 
k-ęgowl tematycznemu, o ki '/■ 
rym wyżej. Jest więc artykuł 
o aktualnych problemach przed 
wyborami do rad narodowych. 
Nie przynosi on nic nowego w 
dotychczasowej dyskusji na te 
tematy, nie konkretyzuje nawet 
w odniesieniu do terenu wo!e- 
wództwa problemów. które oma 
wla. Cała prasa, a szczególnie 
„Rada Narodowa" szeroko i -de 
jednokrotnie już poruszały te 
Sprawy. To sarno trzeba- zarzu­
cić drugiemu artykułowi pt. 
.Cztery postulaty”. Jest ogólni- 
kawy, stawia sprawy szeroko 
już omawiane, nie *ma w nim 
prób konkretnych rozwiązań w 
naszej sytuacji. Wreszcie rzecz 
zatytułowana „Redukcja" — 
dwie cyfry o ilaści zredukowa­
nych z rad na terenie naszego 
województwa a na zakończeni 
taki oto tramtadracko •— slo­
ganowy kwiatek w charakterze 
wniosku: „Wszystko to daie -o 
sumie niepełny, ale nacecho­
wany wyraźnymi faktami obraz: 
ani kroku wstecz od założeń 
Października. mniej ludzi ti’ ad- 
ministrach. węcej w produk­
cji — właściwy człowiek no 
właściwym stanowisku”. VKszu d 
ko to słuszne, ale nie tak chyba 
t'zeba pisać w wydawnictwie 
Prezydium W RN o tych trud­
nych, często bolesnych dla wie­
lu sprawach; chodzi nie o slo­
gany a o rozumne rozwiązywa 
nie trudnego problemu.

Cóż więc za korzyść osiągną 
radni i pracownicy rad po prze 
czytaniu w „Ziemi" mat ia- 
łćw o interesującej ich tematy 
ie. czego się nauczą, jakie no­
we doświadczenia zdobędą, cze­
go nowego się dowiedzą, czy 
to wpłynie w jakiś sposób na 
polepszenie ich pracy? Nie. 
JP*" wiec na leni odcinku pismo

•'$ 2 prrernaczcniem, może cf.o 
lPlVYn09, dla wrażego kręgu 

czytelników nktualne l ciekawe ma- 
t<rTiołv o tyciu I gracy mlettkańró^ 

województwa? .leni w pi imię 
Irtche zdjęć, które mogłyby poibi- 
żvc ewentualnie lako cząstkową pi- 
ntywna ndnowledf na nowyżąze pvln 
nsn. Mogłyby. gdyby nie h\ ly. tok 
okronnie przestarzałe t gd\by nie 
nircdetnwloly nrroyntnle h-lko alf. 
cielnych nrocry^oici I allrialn^rh 
o^óh. A czy można ulatać za odbl- 
cła (chociaihy wycinkowi tycia na­
szego wolewódttwa — kilka notatek 
o budowle teatru, zakładu totonro- 
tirzneao. para Cvlr z dziedziny szkol 
rictwn l kilka banałów o potrzeb}** 
zr ooeandfimwania naz^ero wyhr*ę- 
tnf W ogóle banał, o-óin/kowoSó f 
filcowy królufg w ,,7ienii*' nieno- 
dr tein te

Pcdaigc kuka cyfr z dziedziny 
otwpfr redaktorzy aromko I mag. 
tnie^ stwierd-nfo; ..Nas? knnje^^irr; 
z roku r»a rok rorat większy nej do 
wiedzy Hasło ant ledno dziecko no* 
za srkoła — nadal radanfem dnia 
Ob" tak dalef**.

Albo nlszao te font w wnlewód- 
twie ^>lhn nieraao^noón-owanyeh osad 
r* harkirh I -te zooiedbnoo ?aao*r>o- 
dorgwnnle ii'^ó rte^^ych do mor?n 
,.7lemia** orzmh . raki’- smutne cc 
t-ic znaczy jednak, tr-by w^-ztkie 
■>nlnferesowane czynniki wlar-nl^ z 
Młnlfer^fwe^ ieabtat przechodziły 
rad tym do porzgdky dzleoneao. 
C'n9 -likwidować w^^^lk^ n>nnr«- 
■yirnlo^ln f zabrać sfe do konkret 
nr-l rli^ilolpośrl ftnol^crn^ e/wn no 
•”eoo wofewództwa noża biadoleniem

t <tyskui/q w ttl sprawi, chclaloby 
wreszcl, poznać pod/ett decy»/e I 
czynyl-' — Ech, mol drodzy, nl, takie 
lo proste fak wy sobie wyobratac-e 
— obolałoby sic powiedzieć.

A czy sądzicie, drodzy redak­
torzy, że ktoś z waszych czy­
telników pilnie i niezbędnie po­
trzebuje porady prawnej; „U" 
jakim trybie następuje wybór 
t odwołanie członków prezy­
diów rad narodowych?” Czy 
myślicie. że głęboko przejmie 
go los ludzi, którzy w koszaliń 
sktch restauracjach nie mogą 
zieść kaczki, w przeciwieństwu: 
do warszawiaków (List z IPar- 
szawy)? Dość pytań, choć mo­
żna by je stawiać dalej.

Takie pismo nie trafi do czu- 
telnika, nie zyska sobie szersze 
go kręgu odbiorców (odnosi s e 
zresztą wrażenie, że jest reda­
gowane bez myśli i troski o 
nich).

Wydanie czasopisma to kosz­
towne przedsięwzięcie. Wymaga 
sporego trudu i niemałych na­
kładów finansowych. IV' wypad 
ku „Ziemi Koszalińskiej" wyda­
nie pierwszego numeru — bro­
nie pod uwagę jedynie koszta 
druku (bez kosztów redagowa­
nia. honorariów za prace publ1- 
custyczne i graficzne oraz kosz 
tów kolportażu — które razem 
stanowią poważną sumę) wyra­
ziło się sumą piętnastu tysiąca 
złotych wydanych na ten cek 
Tymczasem przy nakładzie 2 5 
ti s. egzemplarzy i cenie 2 zł za 
egzemplarz pismo Ze sprzedaży 
może osiągnąć jedynie zwrol 
drobnej części kosztów wyda­
wania i redagowania. Staram./ 
się^w naszym niebogatym kroki 
wydawać oszczędnie i z rozmy­
słem każdą złotówkę; czy tej zas.i 
au trzymano się i w tym wy- 

dku? — trzeba wątpić. Rzecz 
;asna nie każda gazeta w Bel- 
sce jest rentowna, do wielu pań 
stwo dokłada, ale jest to usm i 
w iedliwione potrzebą społeczną 1 
ukazywania się pisma, zamów- 
niem na nie określonego i 
szerokiego kręgu czytelników. a 
także jego wysokim poziomem 
(tak jest np. z czasopismami 
kulturalno-literackimi). Nieda 
wno biorąc pod uwagę tak:e 
właśnie względy trzeba buli 
z ciężkim sercem zlikwidowa- 
niezłe i ciekawe czasopismo 
szczecińskie „Ziemia i Mo-ze” 
Sądzę, te w wypadku .Ziem 
Koszalińskiej" te same względu 
działać powinny z siłą nstokrot- 
ninną. A-wicz

Sassnitz leży na wyspie Rugii
(Dokończenie ze str. 1)

Wszyscy repatrianci, z któ­
rymi rozmawiałem są dobrze 
zagospodarowani i nie myślą 
o powrocie. Cl, którzy obecnie 
przyjeżdżają również nie mu­
szą czekać na mieszkania i pra 
cę. Niewątpliwie znać tu wy­
siłek partii i rządu NRD.

* • *

PO południu odbyła się 
manifestacja uliczna. 
Młodzież szkolna, więk­

sze grupy rybaków i ich ro­
dzin oraz liczne zastępy stra­
ży robotniczej, w niebieskich 
kombinezonach, z czerwonymi 
opaskami na rękawach i kara 
binarni na ramieniu. Co ka­
wałek orkiestra. Na boisku 
wiec. Przemawiali — wicemi 
nister przemysłu rybnego i se 
kretarz KW z Rostoku. Jedni 
spacerowali, inni tworzyli 
grupki, rozmawiając, więk­
szość w spokoju wysłuchała 
przemówień.

Wreszcie ciekawy mecz. Nasi 
grali — zdaniem Niemców — le­
piej technicznie. Często nagradza 
ni brawami. Mecz zakończy! się 
remisem (2:2). Do spotkania ze 
Szwedami nie doszło. JedltSmy 
kolację, gdy przyszła delcgatjs 
rybaków z kwiatami dla polskiej 
drużyny.

< I / NASTĘPNYCH dniach 
yV zwiedzaliśmy kombinat.

I tu w pewnej mierze 
znaleźliśmy odpowiedź na nur 
tujące nas pytania. Co jest 
przyczyną wyższej aniżeli u 
nas stopy życiowej ludności 
w NRD.

Port rybacki posiada amonlakal 
ną wytwórnię lodu, hale wyła­
dunkowe, własną bazę remonto­
wą kutrów, sieciarnię, tranowni^ 
t chniczn*) oraz tranownię Iccznl 
«zą. Dorsze patroszą i>bacy na 
morzu pizywożąc w oddzielnych 
skrzyniach wątrobę, która z kolei 
jest przetwarzana na tran leczni­
czy i mączkę, z której robi się 
pasztet jadalny a więc walka 
o rentowność i troska o to, aby 
nic w przyrodzie nie ginęło. Po­
za tym cale transporty swieze.1 
ryby są odstawiane do niedaleko 
położonej przetwórni ryb. która 
jest oddztelnym przedsiębiorst­
wem, zatrudniającym tysiąc dwieś 
sle osób, w tym ponad siedem­
dziesięciu inżynierów, majstrów 
i techników. Pracowników admi­
nistracyjnych jest tu 149, łącznie 
ze stróżami i sprzątaczkami.

W najbliższym czasie przewidu­
je się redukcję 2U pracowników 
administracyjnych. Trzeba stwier 
dzić, że podobne pociągnięcia 
zmierzające do zmniejszenia apa­
ratu administracyjnego dokonano 
jut w porcie: dokonują się jak 
nas informowano w całych Niem 
czech wschodnich. A więc pro­
blem ten sam co u nas. Walką z 
przerostami administracyjnymi.

Co jeszcze ciekawe. Receptur 
na poszczególne przetwory 
rybne nie uchwala ani opra­
cowuje ministerstwo, a kolek­
tyw techniczny przedsiębior­
stwa w granicach zaplanowa­
nych kosztów produkcji. Jest 
więc tu pole do popisu dla 
kierownika zakładu, który mo 
że, nie oglądając się na wła­
dze centralne wypuszczać na 
rynek przetwory rybne w szer 
szym asortymencie.

Jest tylko jeden warunek, 
którego nię wolno przedsię­
biorstwu lekceważyć. Receptu 
ry mogą być zmieniane, ale 
pod warunkiem poprawy sma 
ku produkowanych konserw. 
Pod tym‘względem panuje tu 
uczciwość. Etykiety naklejane 
na poszczególne puszki i słoi­
ki, zawierające różne rodzaje 
przetworów, są kolorowe i ry 
sunkami pod każdym wzglę­
dem muszą odpowiadać zawar 
tości. Jakie to przynosi skut­
ki? Przede wszystkim zachę­
ca do kupowania, dalej uła­
twia konsumentowi wybór to­
waru.

Produkcja zakładu jest w 
pewnym stopniu zautom.ityzo 
wana, co nie wyklucza dal- 
szyc poszukiwań wciąż lep­
szych rozwiązań.

A trzeba wiedzieć, że cały 
niemiecki przemysł przetwór­
stwa rybnego znajduje się za 
Łabą, w zachodnich Niem­
czech. To, co wybudowano w 
NRD, jest dziełem nie lada wy 
silku j często robionych no 
omacku doświadczeń. Towa­
rzysze mają np. po dziś dzień 
kłopoty z uruchomieniem wę­
dzenia ryb na zimno. Tak bo 
wiem wędzona ryba jest od­
porniejsza na czas, może dłu­
żej. znacznie dłużej leżeć nim 
t. afi na sjół konsumenta.

nriOWARZYSZE niemiec- 
£ cy nie ukrywali przed 

nami ujemnych stron 
procesu produkcji, rzeczowo 
wskazywali na wady technicz 
ne niektórego sprzętu, prze­
strzegali przed popełnieniom 
pomyłek, których sami do­
świadczyli.

Niemniej to co widzieliśmy 
było godne uwagi i podziwu 

Wystarczy chyba powie­
dzieć. a 1o będzie charaktery 
zowało wielkość odniesionego 
sukcesu, że m!mo wielu trud 
ności, braku dokumentacji u- 
rządzeń z dziedziny przetwór 
•twa, braku kadr itd. — za-

kim rozwojem przemysłu cięż 
kiego, wysoką wydajnością 
pracy, wykorzystaniem każdej 
minuty przy warsztacie, Hkwi 
dacia bupelanctwa i powszech 
nym pędem do osobistego o- 
szczędzania poprzez odpowied 
nik nasze! Powszechnej Kasy 
Oszczędności (PKO).

Nie mówiąc już o tantm 
budownictwie, bo jak nas za 
oewnlono, wystrzegli oni się 
wszelkiej fasadowości a roz 
w'nell budownictwo mieszka­
niowe i przemysłowe według 
przydatności praktycznej, czę 
sto z pominięciem nawet es- 
tetvki zewnętrznej.

Nie znaczy, że i tam nłe od 
czuwa się zmory biurokracji. 
W okresie naszej bytności w 
tranownt leczniczej towarzy­
sze pokazywali nam nowości 
-własne! produkcji. M. In. tran 
bez zaoachu i o smaku bardzo 
przviemnym. Posiadała iuż te 
go tranu w magazvnie ogrom 
ne Ilości. Ałe w sprzedaży znaj 
duto sie on tvlko w Sassnitz.

Ich biurokracia m!n!’tertol 
na robi wszystko. ahv nie do 
puścić teeo tranu na rvnek 
wewnętrzny. n'ez.bvt dobrze 
znonatrzonv w fen środek 1--Z 
n!czv. Eksport — owszem. Ale 
to muzyko nrzv«złoścl.

Jak wobec tezo wałcza to­
warzysze niemieccy z rodź

Późnie] pożegnanie na molo

Towarzysze niemieccy z szczerym zainteresowaniem pytali 
o naldrnhniejsze szczegóły ko»sirukcji naszych nowych jed­
nostek rybackich.

kład ten dziś przerabia dzień 
nie 6U ton ryby. Praca jest 
tu znormowana, nie widać o- 
bfhoków. każdy wykorzystuje 
pełny czas oracv na oroduk- 
cie. choć nikt nie stoi za ple 
caml robotników. Produkcja 
test wysokiej jakości: choć 
nto ma sfory kontrolerów nro 
dukcit. Soełntoia ta maistro 
wie i jeden g>ównv kontro­
ler — 'eden na całv zakład. 
Po nrostu ogranicza «’e on do 
kontroli nr.ncy majstrów, z 
nimi rozmaw’a w wypadku 
spostrzeżonych usterek, a nie 
zawraca głowy robotnikom.

Za poszczególne oddziały od 
powiadała majstrowie i tylko 
oni; nikt więcej. W tym wzgln 
d?ie posiadają swego rodzaju 
suwerenne prawa. Robotnik 
odpowiada z kolei przed maj­
strem za powierzoną mu pra­
cę i z kolei majster pozosta­
wia mu w dziedzinie reallzacil 
zadań szeroką swobodę i Ini­
cjatywę. Byle nie powodowa 
ła ona zakłóceń w procesie pro 
dukcji, nie pogarszała Jakoś­
ci produktów 1 nie zmieniała 
Ich 'maku.

MECHANIZOWANA pro 
. dukcja zawsze ma to do 

J siebie, że wytwarza wię 
cej odpadów rybnych. Nie 
znaczy to. że i odpady nie 
maią swego przeznaczenia. Ła 
duje je się na specjalne za 
mvkane platformy i transoor 
tuie do pobliskiego młyna. 
Tam z odpadów produkuic V 
mączkę rybną i tran techni­
czny.

Prz?c1ętnv zarobek robotnika za 
godzinę nracy wynosi od Jod.np1 
marki osiom tenisów do marki 
dziewiętnaście fenigów. — Rzecz 
oczywista, wzrasta nn w wypad­
ku przekroczenia obowirzutacyoh 
norm. Co nic lest. Ink nas in- 
formownH — rzadkością

Co może kunić robotnik za za­
robione młesierznie minimum — 
to Jest 3M marek? Chyba tyle, 
IM u Z0 osiem*et • do
tvsiaca złotych. Rn ojińlnH wg 
cci towarów r^glamr-nWanvęh i 
wolnorynkowych w NRD marka 
równa sio she nabywczej 2 do 4 
Złotych Rzecz, oczywiste, różnica 
Jest więkgz*. jeśli chodzi o a na* 
ratv fotograficzne i •mrzęt motn- 
rtzacvinv. Ale też NRD posiada 
w’a«nn tr’dvcv1ną i dobrze roi- 
winietą nrndukcjo t*»«o sprzętu 
Import kosztule. Niewątpliwie le 
$’i u n-«s rozwtnH sic ga>aż 
prndukctl. będzie dostateczna 
RoAć własnych środków loknmo- 
c1i i aparatów fotograficznych, 
.1cś’i bcd/icrny w stanie zaspo­
koić potrzeby naszego kraju, i 
ceny ną nie spadną.

Czym więc Niemcy tłumaczą 
wysoką stopę życiową w NRD?

Przede wszystkim, poza wy 
dajna pomocą ZSRR — szyb-

ma biurokracją? Podobnie Jak 
u nas. W tvch dniach no. wv- 
jedzto d-toeseja z sekret. KW 
flo KC SED.

NA ogół nasi rozmówcy 
przy każde! sposobnoś­
ci nodkreślali nrzyiaźó 

do narodu polskiego. Z ogrom 
ną uwagą i szczerym zalritere 
sowaniem wrsłuchto-all Infor 
macii o na.szvm żvcłu. o na­
szych osiągnięciach do Paź­
dzierniku w dziedzinie realiza 
cii nowei połitoki rolnej, re­
organizacji przemysłu, wąlkt 
n wzrost prłykn^ó-.y
niorwszei potrzeby, szczerze z 
knlet informuiąc o swoich 
osiągnięciach i kłenotach.

• • *
Również w życiu partii po­

mału, ale zaczyna zmieniać 
się na lepsze. Przede wszyst­
kim czołowym zadaniem akty 
wu partyjnego jest stała łącz 
ność z pracującymi. Trwa tam 
bezwzględna walka z metoda 
mi zarządzania i robienia po 
litvki zza biurka.

Jakie to przynosi rezultaty, 
lak wygląda Jakość tej wfezl 
z masami, trudno mi powie­
dzieć, gdyż zbvt mało czasu 
było, zbyt krótko trwała 
nasza wizyta. abv sie w tym 
zorientować i móc obiektyw­
nie. zgodnie z sumieniem o 
tym potoformować naszych 
czytelników. Moie notatki do 
tycza tylko spraw, które, jak 
mi sie wydaje — dostatecznie 
n—-Mem.

OSTATNI okres naszego 
pobytu w Sassnitz upły 
nał na pożegnaniach, bo 

każd- prawie z nas zvśkał tam 
osobistych przyjaciół — I na 
zwiedzaniu przez towarzyszy 
niemieckich naszego kutra, 
którym przypłynęliśmy do 
Sassnitz. Towarzysze niemiec­
cy ze szczerym z? toto refowa­
niem nvtall o n=i^-obniejsre 
szćzęyóły konsf-nkcjl nas^ch 
nowych iednostek ryharkfch 
wyprodukowanych całkowicie 
w krato, zazoaczafac, że I im 
nr’rdałvbv sie tego rorlzaiu 
kutry — zwinne f s’vbkie. mn 
en« bo całe zbudowane ze 
stal’.

Póżntoł pożeeneoie n® molo 
■ nowrotna podróż. Pvło sno 
Irninie I tvlkc szum Płynac»ro 
kutra płoszył stada dz’kich 
kacTek śntocrch na powierz­
chni etod’r!ego morza. Stodzae 
na pokładzie, wspominaliśmy 
szczegół,, nasz*! wizyty przy 
iażn! w Sassnitz.

IGNACY WnUKI



Michał Zoszczenko

Cztery dni Piękno Ziemi Koszalińskiej

WOJNA z germańca- 
ml i różne tam oko­
py strzeleckie — to 
wszystko teraz, oby­
watele, bokiem nam 

wylazł. Wszyscy z ich powo­
du chorujemy, niedomagamy.

Ktoś ma tam nerwy po­
szarpane, komuś tam żołądek 
nawala, temu znów serce nie 
tak rytmicznie bije, jakby się 
chciało. Otóż to wszystko re­
zultaty ...

Na swoje zdrowie, oczywi­
ście, narzekać nie mogę. 
Zdrów jestem. I wcinam so­
bie niezgorzej. I sny mam 
nieszkodliwe. Jednakże co 
chwila mam wrażenie, że te 
©kopy i na mnie się odbiją.

I mnie się nie tak dawno 
przydarzyło coś takiego, pod­
czas wstawania z łóżka. Wdzie 
Wam, jak dziś, but. A moja 
małżonka powiada do mnie:

— Waniu, powiada, czemu 
ło twarz , masz dziś taką sza­
ra. Niezdrowy, powiada, ja­
kiś bordowy kolor ma twoja 
twarz.

Spojrzałem do lustra. Rze­
czywiście — kolor mam jakiś 
nadzwyczaj bordowy, a sama 
morda o cegłę prosi.

Otóż to, myślę, klops! O- 
kopy zaczynają się odbijać. 
Być może serce lub inny tam 
jakiś organ, nie tak dobrze 
funkcjonuje. Od tego, możli­
we, ta szarość.

Namacałem puls — zamilkł, 
nie działa. I bóle jakieś idą 
z wnętrza. I coś tak doskwie­
ra.

Ubrałem się pełen smutku 
t, nie pijąc już herbaty, uda­
łem się do roboty.

Udałem się do roboty. My­
ślę sobie — jeżeli któryś dia­
beł zahaczy na konto mego 
wyglądu lub koloru twarzy, 
obowiązkowo pójdę do leka­
rza. Czy to rzadkie są wy­
padki — żyje sobie człowiek, 
żyje, i, nagle, bac — odwala 
kitę ? Ile tylko dusza za­
pragnie 1

Była za pięć jedenasta, pa­
miętam jak dziś, podchodzi 
do mnie starszy maister Żyt- 

kow i powiadał

Ciovanna Raili w filmie -./utro nurkowe'

s.. WF8WIETLANY JEST 
OBECNIE — film neoreali- 
styczny polskiej produkcji 
„Zagubione uczucia”. Film w 
sposób bardzo sugestywny po­
kazuje losy kobiety — matki

Ponad 3 tys. 
kin w Polsce
Według najnowszych da­

nych mamy w tej chwili 916 
kin miejskich, 1401 wiejskich, 
288 ruchomych i 800 prowa­
dzonych przez różne organi­
zacje. W sumie więc jest u 
nas 3405 kin dysponujących 
446 tys. miejsc. Dużo?

Trzeba powiedzieć, że w bie­
żącym roku sytuacja znacznie 
się poprawiła. Nie zbudowa­
liśmy wprawdzie wiele więcej 
niż w poprzednich latach no­
wych kin, ale za to pomyśla­
no o adaptacji na kina wielu 
sal należycie dotychczas nic 
wykorzystanych.

Exemplum: choćby Kosza­
lin. Powstało tu kino w WDK. 
TPPR i w MPRB. Udostęp­
niono salę na Morskiej (kino 
„Muza”). Nieco gorzej przed­
stawia się natomiast sprawa 
w Słupsku, gdzie dopiero te­
raz myśli się 6 uruchomieniu 
kin dzielnicowych.

W każdym razie w dalszym 
eiagu mamy za mało, w sto­
sunku do potrzeb, sal kino­
wych. A już zupełnymi kop­
ciuszkom'. Jcrtrśmy Jeśli cho­
dzi o kina panorar czne.

W Polsce jest Ich w tej 
ehwili szesnaście, w Koszaliń- 
•kiem ... zma. (TK)

4 dzieci, porzuconej prze 
męża i zmuszonej do ciężkie 
pracy wraz z najstarszym sy 
nem, który jeszcze musi opiek 
wać się młodszym rodzeń 
stwem. Akcja rozgrywa si 
na terenie Nowej Huty i Kra 
kowa. > |

WKRÓTCE ZOBACZYMI 
„GODZILLĘ” — film produk 
cjt japońskiej. Jest to zupełni 
dobrze zrobiony film tricko 
wy. Na jednej z wysp japoń 
skich pojawia się nagle przed­
potopowy potwór. Spoczywał 
gdzieś w jaskini podwodnej 
1 wywabiony został na skutek 
przeprowadzania prób z bro­
nią termojądrową. Sieje wo­
kół spustoszenie. Żadne, na­
wet najnowsze środki tech­
niczne. nie mogą go obezwła­
dnić. Jednemu z uczonych u- 
daje się znaleźć środek o ol­
brzymiej energii, ale boi się 
go zastosować, aby kiedyś nie 
wykorzystano go przeciw lu­
dziom. Jednak na skutek na­
cisku przyjaciół i olbrzymich 
zniszczeń czynionych przez 
potwora, uczony uruchamia 
swój środek. Potwór ginie, a 
razem z nim uczony.

„MIAŁEM SIEDEM CÓ­
REK”. Film francuski w peł­
nym tego słowa znaczeniu 
rozrywkowy. Doskonała gra 
Maurice Clievalier — znanego 
aktora i piosenkarza, dobre 
miejscami sytuacje komiczne, 
oto główne walory filmu.

— Iwanie Fiedorowiczu, 
gołąbku, co z tobą ? Wygląd, 
powiada, masz dziś jakiś nad 
zwyczaj beznadziejny. Masz, 
powiada, jakiś ziemisty wy­
gląd.

Słowa te jakby dźgnęły 
mnie w serce.

Zachwiałem się, 1 myślę, 
mamo kochana, co z moim 
zdrowiem 1 Doigrałem się, 
myślę. '

I znów coś zaczęło we wnę­
trzu ćmić. Ledwo, wiecie, 
do domu dopełzłem. Zwaliłem 
się na łóżko. Żona wyje 
z rozpaczy. Sąsiedzi wpa­
dają, wzdychają.

— No — mówią — ale t wy 
glądzik masz, Iwanie Fiodo- 
rowiczu. Szkoda gadać.

Słowa te jeszcze bardziej 
mnie struły. Leżę 1 nie mo­
gę zasnąć.

Rano wstaję, złamany, jak 
sukin syn. I każę jak naj­
szybciej zawezwać lekarza.

Przychodzi cl lekarz ubez- 
pieczalniany i powiada: sy­
mulacja I ।
, O mało có byłbym lekarza 
|pobił za te słowa.
I — Ja — powiadam — po- 
każę ci zaraz tę symulację. 
Ja, powiadam, być może zruj 
nuję się za chwilę na trzy 
dychy i do samego profesora 
siądę 1 pojadę.
| Zacząłem się wybierać do 
tego profesora. Włożyłem czy­
stą bieliznę. Zacząłem się go­
lić. Pociągnąłem brzytwą 
po policzku, starłem mydło — 
patrzę — policzek biały, zdro­
wy, rumieniec na nim igra.
I Zacząłem szybciej mordę 
gałgankiem wycierać — pa­
trzę, do czysta schodzi szary 
kolor.

Żona podchodzi 1 mówi:
— Ty, chyba, Waniu, z ty­

dzień pyska nie płukałeś.
Wtedy ja powiadam:
— Tydzień ? Niemożliwe — 

tyż gadanie, głuptaku. Ale 
fee cztery dni, mówi bodaj 
że. będzie.

Co najważniejsze, że w kuch 
ni naszej zimno 1 nleprzytul- 
'nle. Po prostu nie ma się 
chęci myć 1 tyle. A kiedy 
wszyscy zaczęli stękać, wzdy­
chać i kwękać, fo już zu­
pełnie nie miałem głowy do 
mycia. Byle do łóżka dociąg­
nąć.

W jednej chwil! umyłem 
tlę, ogoliłem, zawiązałem kra 
wat 1 świeży, jak ogóreczek, 
poszedłem do przyjaciela.

I ból jak gdyby osłabł, 
f serce niczego sobie postuku­
je. I zdrowie stało się wprost 
wyjątkowa-

1926.

Tłum. LEON SUSID

Słupia w jesiennym słońcu.

SŁAWNI
ludzie 

w anegdocie
LUDWIK XIV / FO£T4

Król francuski Ludwik XIV po- 
kusił się o napisanie wiersza. Po- 
kazał go nadwornemu poecie Boi* 
leau i zapylał go, co sądzi o 
tym wierszu.

— Sire — odpowiedział nadwor 
ny poeta. — Dla Waszej Królew­
skiej Mości, jak widzę, nie nie 
j"t niemożliwe. Chclała Wasza 
Królewska Mość napisać sly 
wiersz i udało się to wspania­
le,

HOMER XX WIEKU 
r

Jakiś rozentuzjazmowany recen­
zent nazwał Egona Erwina Klecha 
, Homerem XX wieku”. Gdy to 
Kisch przeczytał, machnął lekce­
ważąco ręką: — To jest nie­
prawda — powiedział. — Hometl 
O nim nikt dziś właściwie nie 
wie, gdzie się ten nieszczęśliwiec 
urodził. Siedem miast do niego 
się przyznaje, twierdząc, że był 
Ich rodakiem. A o mnie wiedzą 
na całym świecie, że jestem z 
Pragll

MECENAS I STYPENDYSTA

Slawpy publicysta Candolln o- 
trzymał od bogatego znajomego 
dobyć znaczną sumę pieniędzy 
jako subwencję dla swego pisma. 
Zaraz następnego dnia otrzymał 
od niego artykuł literacki z pioś 
bq: — Napisałem ten artykuł w 
wielkim pośpiechu l dlatego pro 
szę cię. żebyś go uważnie prze­
czytał i tam gdzie należy postawił 
przecinki.

Candolln przeczytał artykuł i 
zimny pot wystąpił mu na czoło. 
Jak tu zamieścić takie stratne 
bzduryt Ale z drugiej strony nie 
chciał zrazić zwolennika. Usiadł 
więc przy biurku I cały artykuł 
od podstaw przerobił.

Nazajutrz posłał swemu mecena­
sowi kilka egzemplarzy autor­
skich gazety I załączył do posył­
ki Ust:

— Na drugi raz wołałbym, że­
byś ml przysłał tylko same prze­
cinki. ArtvkuJ la już sam napl-

fB)

Fot. Orłowski

Witold Defflet

O dyscyplinie
Niejednych złości (nie bez słuszności) 
ten brak społecznej u nas karności. 
Ład 1 porządek, rozsądek? Gdzież! 1 
My — lud kapryśny, niesforny, „swartry"! 
Starczy, że mamy swój kodeks karny—* 
choć on gdzieniegdzie luki ma też...

Kląć s irytacji (I nie bez racji) 
na zanik mądrej subordynacji! 
Nie trza obcasem na baczność tlnel 
Lecz ilu sobie swą rzepkę skrobie 
1 sieje zamęt w tej trudnej dobie ? .
Brak szeregowych — każdy jest wódz!j

Moc w naszej nacji dezorientacji, 
gdzie są granice tej demokracji — 
stąd ekstremiści wietrzą swój zyskf 
jedni lansują „liberum veto", 
dla drugich przeto jest znów podnietą _ - 
„huzia na buzię „lu go 1", „stul pysk !

Krzyżówka
ZNACZENIE W'YRAZ0W:

POZIOMO — 1. Znak dodawa. 
nla. J. Przeciwieństwo brzydoty.

Jack Buchanan 1 Noel w 
filmie „Pamiętnik majora 

Thompsona".

t. Zakres władzy urzędnika. 
11). Kupno. 11. Ma dwa koder. 
13. Część świata. 15. Miarą grun. 
tu. 16. Zawiadomienie, okólnik. 
19. Plaska Henra geometryczna. 
20. Zniszczony mebel.

PIONOWO — 1. Tkanina lols 
dawna broń. 2. Ptak. 1. Termin 
szachowy. 6. Małpa. I. Przemó­
wienie. T. Płynne lekarstwo. 
8. Działający 1 opierający Sie tył. 
ko na doświadczeniu. 9. Równik 
(nazwa występująca w wielu oh. 
cych językach). 12. Ptak. Ił. 
Brzeg, krawędź. 1T. Nauczaj. 
1». • Fizyczna jednostka pracy,

REBUS OPISOWY

ZNACZENIE WYRAZÓW « 
1. Przeciwieństwo dobra, i. Ta­
niec. 3. Najstarsza karta. 
4. Nazwisko powieściopisarki 
polskiej 1 znanej ongiś aktorki. 
5. Spożywa. 0. Przedsionek.

Z odszukanych wyrazów na­
leży ułożyć zdanie o następu- 
jących literach początkowych ko­
lejnych słów: Z, N. P, J.

Termin nadsyłania rozwiązań M 
2 tygodnie.

Rozwiązanie zadań ■ dala U 
września br.

KRZYŻÓWKA: Poziomo — Rzep, 
cyprys, posada, Etna, sen, defekt, 
udo. uran, seter, kozica, aula, set, 
kramik, atak.

Pionowo — Szpada, planetarium, 
ciasto, prenumerata, ftaw, brzask, 
skok, kask.

RÓWNANIE — Turkot. 'Tl i
Nagrody książkowe za prawidle, 

we rozwiązanie przynaj. 
mniej jednego zadania rozryw­
kowego wylosowali:

WERONIKA DZIADEK — gwt 
dwln, ut. Koszalińska H: EWA­
RYST SOKOŁOWSKI - Koszalin, 
ul. Radogoszczańską 9 m. It 
HENRYK PIETRZAK _ Słupsk. 

,ui, Frontu Narodowego ZJa. m. a.


